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Ohydna prowokacja uczuć polskich.
ijkratoscy młodzieńcy znieważyli pomruki 

„Obrońców Lwowa” i „Orfiki”.
Usiłowau ; pochód ultra ństf . 'i  miasta wstrzymany przez priiofę.- P5ig6dz!nno utar­
czki z demonstrantami ja  pl. św. Jura. : Ukrainy ostrzełjwują z tioiru akademi­
ckiego polskich akademików. - 33 rannych -Znieważenie mogił bohaterów w Rohatjnie.

Lwów, 2. listopada.
W dniu wczorajszym wstrząsnęła 

ludnością naszego miasta wiadomość

o niesłychanym  fakcie, jaki się wyda­
rzył w ciągu ub. nocy.

Usiłowane podminowanie pomnika 
„Obrońców Lwowa S i

Oto nieznani na razie dwaj osobni­
cy podkradli się pod pomnik „Obroń­
ców Lwowa" na Persenkówce i odko­
pawszy dwa stopnie od podnóża po­
mnika, -

podłożyli nabó) 
nieznanego bliżej charakteru, który 
eksplodował. Na odgłos eksplozji przy­
biegli na miejsce posterunkowi pełnią­
cy służbę na stacji w Persenkówce, 
post. Dnszenko i Chrzan, którzy stwier­
dzili, że na szczęście eksplozja wyrzą­
dziła minimalne szkody, ale spraw­
ców już nie ujrzeli. Post. Chrzan udał 
się do najbliższego telefonu celem za­
wiadomienia swych władz o zajściu, 
zaś Dnszenko pozustał na miejscn. Po 
chwili ujrzał on w odległości około

200 m. od pomnika wynurzające się 
z mgły dwie postacie, zdążające w 
kierunku lasu Zubrzyckiego. Duszen- 
ko zabiegł im drogę, nsiłnjąc ich za­
trzymać. Na wezwanie „stój" osobni­
cy ci

oddali do niego sześć strzałów, 
a jeden z nieb zranił post. Duszenkę 
w nogę. libezwładniwszy ścigającego 
ich posterunkowego, zbrodniarze ucie­
kli w kierunku dworku pułk. Śniade­
ckiego. Tam wtargnęli na podwórze, 
a gdy wskutek szczekania psów wy­
szedł na podwórze połowy Cymbała, ci 
sami sprawcy oddali do niego trzy 
strzały, które chybiły, poczem zbiegli. 
Ranionego posterunkowego odwieziono 
do szpitala powszechnego.

Znieważenie pomnika C dąt 
na Politechnice.

Równocześnie stwierdzono, że o tej 
samej prawie porze inni „bohaterowie" 
ukraińscy zniLważyli drugą pamiątkę 
po poległych uczestnikach walk o Lwów
a mianowicie pomnik „Orląt", znajdu­
jący się w ogrodzie Politechniki lwow­
skiej, który

oblano atramentem.
W tyrp wypadku tylko ma tyle zdołali 
się zdobyć sprawcy. W rannych godzi­
nach również nadeszła do Lwowa w ia­
domość o podohnrm barbarzyńskiej 
zaiieważeniu grabu poległych bohate­
rów i pomnika w* ™ »  w
tyuie.

Zamach wykonany ma stający nu 
odludziu pomnik w porze nocnej i to z
tylnej strony świadczy o wynitnej tchórz 
liwości wykonawców. Nie jest to żadne, 
,bohaterstwo" studentów ukraińskich 

niemniej jednak musimy jak najostrzej 
napiętnować wyczyn ten, jako prowo­
kację skierowaną przeciw obrońcom 
Lwowa i całemu społeczeństwu poi 
skiemu w dniu święcenia 1 0 - tej rocz­
nicy Czyn ten należy przyjąć

z oburzeniem i ubolewaniem.
Tylko bowiem jakiś niepoczytalny i 
nieodpowiedzialny młokos mógł przez 
w; ndalskie uszkodzenie pomnika po 
ległych bohateró_w_ zamanifestować swo

je pati jo tyczne uczucia. W ątpić należy 
by społeczeństwo ukraińskie w ten spo­
sób chciało czaić pamięć swoich w ła­
snych bohaterów, drogą uszkadzania 
lub znieważania pomników polskich bo

haierów, kryjących pod acha atlaJe ich
szczątki. Bohaterzy ej padli w otwartej 
walce i z bronią w ręku na polu chwa­
ły.

Chorągwie ukraińskie na kopcu 
i gmachu Uniwersytetu.

Poza tem i hańbiącem i czynam i, zam a­
nifestow ali m łodzieniaszcy ukraińscy  w 
ten sposób, że  w ciągu nocy zawiesili na 
kopcu U nji L ubelskiej oraz na gm ichu  U- 
iiiw ersytetu chorągw ie o barw ach niebie­
sko-żółtych. Nad ranem  chorągw ie te po­
licja usunęła. Od wczesnego ran a  człon­
kowie U kraińskiej O rganizacji W ojsko­
wej kolportow ali głównie w śród m ło­
dzieży

odezwy U. O. W. podburzające

społeczeństwo ukraińsk ie  przeciwko Po la­
kom. Trzech kolporterów  na m iejscu a re ­
sztowano. W iadom ość o zniew ażeniu 
świętości narodow ych, k tó ra  lotem  bły­
skaw icy obiegła całe miasto, wywołała — 
jak  już zaznaczyliśm y — w strząsające 
wrażenie; Przez cały dzień m iasto pozo­
stawało pod wrażeniem tych niesłycha­
nych faktów , k tóre  były kom entow ane 
przez oburzone do głębi najszersze sfera 
ludności polskiej.

Niedozwolony pochód ukraińców
do m :asta.

Po : godzinie 6 wlecz., gdy już 
zdawało się, że nastąpiło odpręże­
nie w olbrzymiem napięciu i pod­
nieceniu, które uwidaczniało się na 
każdym kroku, rozeszły się pogłoski 
o zaatakowaniu policji przez Ukra­
ińców w okolicy pl Jara. Istotnie 
okazało się, że po „panachidzie" 
prowodyrzy ukraińscy zebrali całą

obecną na nabożeństwie młodzież i 
sformowawszy pochód, usiłowali 

ruszyć ku miastu.
Poinieważ władze nie udzieliły ze­
zwolenia na pochód demonstracyj­
ny, przeto policja konna i piesza 
ruszyła z koszar, by pochód ten 
wstrzymać.

Z  pochodu ukraińskiego padły strzały,
Na ul. Mickiewicza, na wysoko­

ści Tow. „Skata", policja zagrodzi­
ła drogę demonstrantom. W lej 
chwili z tłumu padło 

kilkanaście strzałów rewolwe­
rowych

i kilkudziesięciu akademików ru­
skich, uzbrojonych w laski, rzuciło

się na frrakcjonarjuszy policyjnych. 
Od strzałów tych dwaj funkcjona- 
rjusze policyjni odnieśli ciężkie ra­
ny, ponadto wywiadowca policji, 
W ilhelm Prus, uderzony laską w 
głowę, doznał pęknięcia czaszki, tak, 
że w groźnym sianie przewieziona 
go do szpitala. W  odpowiedzi na
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str ia ły  policja przypuściła szarżę 
konną i pieszą przy użyciu białej 
broni. Tłum rozprószył się na kilka 
stron, przyczem znaczna część, któ­
ra była na tyle p och od uf cofnęła się  
ku zabudow aniom  św . jura, w  dal­
szym ciągu

ostrzeliw ując policję.
Policja znalazła (się w  dość cięż­

kiej sytuacji, gdvż poczęła staczać u- 
teczŁ i na kilka frontów. Po półgo­
dzinnej akcji oczyszczającej, na pl. 
Jura zapanował spokój. Na placu boju 
pozostało

kilkanaście osób rannych, 
wśród nich wiele poiraiowanych. — 
Część rannych Ukraińcy ulokowali w 
pobliskiej iecznicy ruskiej przy ul. 
Piotra Skargi, zaś pozostałymi zaopie- 

' kcwało się Pogotowie ratunkowe.

Huraganowy ogień 
z  akad. domu ukr >
W międzyczasie polska młodzież a- 

kadem icka powiadomiona o zajściach 
i w najwyższym stopniu podrażniona 
pruwokacyjnemi wystąpieniami Ukra­
ińców, postanowiła odpowiedzieć pro­
testem. Akademicy ugrupowali się w 
pochód i podążyli pod Ukr. dom akade­
micki przy ui. Supińskiego. Na widok 
zbliżającycn się akademików polskich 
z okien ukraińskiego domu 

otworzono huraganowy ogień rewol­
werowy.

Obliczono, że z okien tych oddano 
ponad 70 Strzałów, które zraniły cięż­
ko dwóch akademików, kilku lżej. Gdy 
przyjechało Pogotowie ratunkowe, w 
dalszym- ciągu ostrzeliwano karetkę w 
chwili, gdy lekarz dyżurny opatrywał 
Tamnyeh. Przybyła policja zaprowadzi­
ła  porządek, a  polska młodzież wyco­
fa ła  się i udała w kierunku placu Ma­
riackiego, gdzie pod pomnikiem Mic­
kiewicza po przemówieniach pochód 
rozwiązano i młodzież rozeszła się do 
domów.

Wybryki niepowoła­
nych demonstrantów.

iW godzinę później zebrały się 
w  m ieście  gromady gapiów, wśród 
których n ie brak było  szum ow in i 
wykorzystując panujące w mieście, 
podniecenie i podrażnienie, pozwo­
liły  sobie na dokonanie szeregu w y ­
bryków . Mianowicie gromady te 
ruszyły najpierw na ul. Ruską, gdzie 
p ow yb ija ły  szyby w  szeregu in sty ­
tucjach ukraińskich, między in. 
w ruskiej Torhów li w  Rynku, w  
„Proświcie", w redakcji i drukarni 
$p iła“, gdzie wyrządzono poważne 
szkody, wkońcu w lokalu „Maslo- 
juzu“, przy ul. Kościuszki. Kres tym  
incydentom  położyła policja, która 
niepowołanych demonstrantów u- 
sunęł? z  ulic. O godz. 10 w reszcie  
zapanow ał spokój i oddziały poli­
cyjne zostały wycofane z miasta do 
koszar na dobrze zasłużony odpo­
czynek.

Lista ofiar.
Dopiero koło godz. 12 w nocy 

zdołaliśm y ustalić faktyczny stan 
ofiar wczorajszych demonstracyj i 
awantur. Pogotowie ratunkowe o- 
patrzyło ogółem  około 30 osób, wtem  

trzech posterunkow ych i  je­
dnego w yw iadow cę P. P. 

■Większość ran opatrzonych osób 
pochodziła od strzałów  oraz potłu­
czeń. Przy uh Supińskiego podczas 
strzelaniny z ukr. Domu akademic­
kiego ranieni zostali:

Fazimierz P. lat 22 stud Politechni­
ki, Polak, rana w nłuwę. Jan P. la t 23

H m  rrs. i pps. M  iwincyin
LiuZNY ZJAZD DELEGATÓW. —  PRZEMÓWIENIA DELEGATÓW PARTJI ZAGRANICZNYCH. —  SENATOR 
BARBICKI ZA OSTRĄ OPOZYCJĄ PRZECIWKO RZĄDOWI., —  MOWA MIN. MORACZEWZKIEGO. —  OSTRA

Dąbrowa Górnicza, 1. listopada, 
( le i G. P.;. Dziś otwarty tutaj został 
XXI. Ljntjres Polskiej Fartji socjali­
stycznej, klóry poprzedzony był uro- 
czystem otwarciem Domu Ludowego 
w Dąbrowie Górniczej. Właściwe obra­
dy rozpoczęły się o gdzinie 3 popołud­
niu. W obradach brało udział około 
300 delegatów, wśród nich wieiu po­
słów i senatorów, jak pp Barlicki, Ma­
rek, Diamand, Niedziałkowski, Cza­
pliński, Żuławski, L iebennann, Stań­
czyk, Kopczyński i inni. ■ Otwarcia do-

KRYTYKA E, W. P. r . S. 
konał poseł Diamand, przyczem od­
czytał szereg depesz i listów, między 
innymi list od Marszałka Daszyńskie­
go, w ktć;ym  tenże życzy zjazdowi 
powodzenia i nawołuje do jedności o- 
raz wytrw ania, aby delegacja nie do­
puściła do rozbicia partji z powodu 
małoznaczących spraw. List z życze­
niami nadesłał również senator Lima­
nowski. W imieniu partji zagranicz­
nych przem awiał Fryderyk Adler, i- 
mieniem a u s tr . . partji socjalistyczne]

Sterowlec Zeppelin u celu.
STEROWIEC BEZ PRZESZKÓD WYLĄDOWAŁ W FRIEDRICHSHAFEN. — 

71 GODZIN W IOwiłiTRZU  
Berlin 1. listopada. (Teł. G. P.) Sterewiec Zeppelin wylądował w Frie- 

dricb.sh.afen. wczoraj o godzinie 7.8 rano. Lądowanie odbyło się bez przesz­
kód przy dźwiękach hymnu narodowego. Przybycia sterowca oczekiwały na 
placn niezliczone tłnmy publiczności, które w  chwili ornszc ?unia się Zeppe­
lina otoczyły go zwartą masą, przerywając kordony policji. Ogółem stero- 
wiec znajdował się w drodze 71 godzin.

Układ rumunsko-nlemfecki.
MINISTROWIE COMENE I LEPEEACU W  BERLINIE —

W RAPALLO.
ROKOWANIA

Bukareszt, 1. listopada. (Tel. G. 
P.). Pisma donoszą, że ministrowie 
Comene i Lepedacu udali się ,wczora] 
do Berlina, zaopatrzeni w niezbędne 
pełnomocnictwa do podpisania nkładn 
z Niemcami w i spriwie likwidacji 
wszelkich sporów finansowych, wyni­
kłych wskutek wojny. Delegaci ru­
muńscy domagać się będą niektórych

zmian redakcyjnych układu, godząc 
się na ich stronę m erytoryczną. Jak 
zapewniają, układ będzie podpisany 
w pierwszych dniach przyszłego ty­
godnia. Po podpisaniu ukiadu p. Co­
mene, poseł rumuński w Berlinie uda 
się do Rapallo celem wzięcia udziały 
w rokowaniach rumuńsko-węgierskich 
w kwesiji optantów. ,

Rozruchy w Melbcnrnie.
POJEDYNCZE STAPCIA TRWAŁY PRZEZ DWIE GODZINY. — JEDEN Z 

OCHOTNIKÓW WYKĄPAŁ SIĘ W MORZU.
Melbourne 1. listopada. (Tel. G. P) 

W ydarzyły się tu nowe rozruchy 
wskutek zajęcia przez rohoLhiików nale 
żącyeh do Syndykatu wrogiego stano­
wiska wobec ochutiiików zatrudnionyc 
h w porcie. Grupa 40 robotników syn- 
dykalisiów zaatakowała ochotników ws 
iadającydh do pociągu w ; celu udajiia

się do portu. Ochotnicy zostali dotklli 
wie poturbowani. W alka prowadzoną 
była naWet w wagonach podczas jazdy. 

Jeden z ochotników wrzucony został
do morza. Policja powstrzymała ochot 
ników od k o n tra tak o w an i przeciwni­
ków. R{rjedyiicze,.starcia trw ały v  róż 
nycb częściach m iasta przaz 3-godziny.

student praw, Polak, rana w głowę 6 
cm., posterunkowy inr. 772 rana 4 cm. 
w głowę, posterunkowy nr. 488 rana  w 
prawe kolano, posterunkowy nr. 397 ra ­
na w głowę tłuczona, Franciszek T. 
student Politechniki, Polak, rana po­
strzałowa w  lewą nogę, Stanisław J. 
student Politechniki, FjPak, przćstrzał 
prawej nogi. Z przechodniów, którzy 
się przypadkowo tam znaj& li: Anna
Chwałka, -lat 49, żona adwokata z Ro­
hatyna, która przyjechała do Lwowa ma 
Zaduszki, przechodząc pl. Jura zototała 
potrącona przez tłum, upadła, poczem 
została potratowana .przez tłum, Zo- 
fja Murzynie® (ulica Kotlai ska licz­
ba 2, złam ana lewa ręka, lakiernik 
Maurycy Wischn itzer, Szpitalna 11, 
który przechodząc pl. Jura, również 
został potrącony i złam ał lewe ramię, 
M. K., student Politechniki (Ukrainiec) 
przestrzał w głowę, opatrzony w apte­
ce św. Zofji, Marja Manczak (Ukra­
inka), studentka Seminarjum ukr., r a ­
na w głowę, Marja Romańczuk, la t 14, 
(Polka), Na Bajki 2, przestrzał prawej 
nogi, Bohdan K., lat 16 (Ukrainiec), 
rana cięta na głowie 4 cm., wywiado­
wca Wilhelm Prus, la t 32, rana cięta

na głowie 6 cm., Roman Klimków, 19 
lat, uderzenie w podbrzusze, Józef St., 
student Politechniki (Polak) rana w 
f l ło w g jg

* * *

S fo rm u ło w an ie  naszego s ta n o w i­
sk a  w le j sp ra w ie  —- k tó re  z resz tą  
je s t ją sn e  d la  każdego o byw ate la , 
m yślącego po polsku , z pow odu n a ­
w a łu  m a te r ja łu  i b ra k u  m ie jsca , ja k  
ró w n ież  spóźnionej pory , o d k ład a ­
m y  do następnego  nu m eru .

z n ie w a ż e n ie  g r o b ó w  
w  r o h a t y n ie .

R ohatyn, 1. listopada.
M iasto nasze dziś rano  zostało do głę­

bi w zburzone wieścią, iż w nocy nieznani 
spraw cy dokonali ohydnego zniew ażenia 
p( m nika  poległych bohaterów  polskich, 
stojącego n a  cm entarzu obok mogił po­
w stańców  z 1863 r. Niewyśledzeni na r a ­
zie spraw cy obalił; pom nik, a groby bo- 
halerów  z ostatniej w ojny i uczestników  
pow stania zanieczyścili. Policja wszczęła 
dochodzenia i aresztow ała k ilku  tn tej- 
szych młodzieńców ukraińsk ich , podejrza­
nych o powyższy czyn.

i jako sekretarz Międzynarodówki so­
cjalistycznej.

Imieniem Czechosłowacji przema­
w iał Prokerz, imieniem "Łotwy Ulpe, i- 
mieniem PF3. Ameryka, Staniewuki, 
i imieniem niem. partji socjalistycznej 
w Polsce poseł Kro<nig i inni. Pozatem 
odczytano szereg depesz, między inne- 
mi ud partji socjalistycznej Holandiji. 
Szwajcarji, Szrwecji, Anglji, Norwegii i 
innych krajów europejskich.

Pierwszy referat polityczny wyigłcó 
sił ben. Barlicki, podkreślając między 
imnemi, że Polska P. S. przechodzi 
obecnie ostry kryzys i wyjaśniając sto­
sunek partji do rządu. Senator Barlicki 
wypowiada się za ostrą opozycją prze- 
riwko rządowi. Na tem zakończone 
dzisiejsze obrady. Dalszy ciąg obrad 
nastąpi w  dniu jutrzejszym w  Sosnow­
cu.

Katowice 1. listopada. (Te'l. G P. 
Dziś o godzinie 6 wieczorem w  Za­
łężu w Katowicach otwarty został kon> 
ijies PPS. frakcji rewolucyjnej przy u- 
dziale .około 180 delegatów ze wszyst­
kich ziem Polski bez udziału w arszaw ­
skiej delegacji, która w liczbie około 70 
osób ma przybyć n a  obrady dopiero ju­
tro. Zjazd zagaił i powitał poseł śląski 
Winiszkiawicz, witając zebranych, a 
przedewszystkiem minktra Moraczew- 
sikiego, któremu zebrani zgotowali burz 
liwa owacje.

M inister Moraczewski wygłosi! mowę 
polityczną, w k tó re j n a  w stępie podzię­
kow ał za przyw rócenie go w praw ach 
członka PPS., a  następn ie  szeroko nm o. 
tyw ow ał powody, dla k tórych  p racu je  w 
rządzie M arszalka Józc ta  Piłsudskiego. 
P rzy  tej sposobności p. M oraczewski b a r­
dzo ostro k ry tykow ał politykę CKW. PPS. 
w W arszaw ie, k tó ra  przynosi Państw u i 
k lasie robotniczej tylko szkodę.

N astępnie poseł Jaw orow ski z W arsza­
wy w itał zjazd im ieniem  delegacji w ar­
szawskiej i podkreślił m iłość, ja k a  łączyła 
zawsze robotników  w arszaw skich i  ślą­
skich. Poseł Jaw orow ski zaznaczył, że 
imię M arszałka jest otoczone czcią przez 
robotników  w arszaw skich i  nie może 
w yrwać z serc pracu jących  uczuć, jak ie  
ta  k lasa żywi dla osoby m arszałka P il. 
sndskiego.

N astępnie poseł Jaw orow ski poddał 
surow ej krytyce pracę CKW., k tó ra  o sła­
b ia  w pływ klasy  robotn iczej n a  państw o i 
rządy w tem  państwie. Dalszy ciąg obrad 
ju tro  o godzinie 10 tej rano. P. M ora­
czewski odjechał dziś o godz. 10 30 do 
W arszaw y.

MANIFESTACJA KU CZCI POWSTAŃ­
CÓW.

Kiaków 1. listopada. (Tel. G. P ) 
Dziś przedpołudniem z inicjatywy
Związku Legionistów odbyła się na 
cmentarzu Rakowickim manifestacja 
ku czci powstańców z roku 1863 i żoł*. 
nierzy legionowych. Przemówienie wy­
głosił h. Legionista II. brygady ks. ka- 

' pelan Wawro, Dr. Wroński i poseł Po- 
chmarskii. Na grobach poległych za wol- 
noć bohaterów złożono liczne wieńce 
Manifestację zakończono odśpiewaniem 
pieśni patriotycznych i legionowych.

HOŁD POLEGŁYM W WOJNIE 
ŚWIATOWEJ.

Katowice, 1. listopada. (Tel. G. P.). 
Dziś o godzinie IG. na cmentarzu 
wojskowym odbyła się uroczystość 
złożenia hołdu żołnierzom poległym 
w wojnie światowej. Złożono wieńce 
od przedstawicieli władz i od organi­
zacji.
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W d z ie c ia k  rocznicę
Obrony Lwowa.

ZAWODY STRZELECKIE. — HOŁD WOJSKA DLA POLEGŁYCH BOJOWNIKÓW O POLSKĘ.
OBCHÓD NA CMENTARZU OBRONO ÓW LWOWA.

PODNIOSŁY

Lwów, 2. listopada, 
(jp). Drugi dzień obchodu 10-tej ro­

cznicy Obrony polskości naszego gro­
du rozpoczął się od zawodów strzele­
ckich hmców szkolnych Przysposobie­
nia wojskowego, które odbyły się o g.

9 rano na Strzelnicy wojskowej w o- 
becności przedstawicieli władz woj­
skowych i szkolnych, dając piękny o  
braz sprawności młodocianych zawod­
ników. '.  -i ;

Hołd wojska dla poległych bojowników.
Pięknym aktem czci żołnierza pol­

skiego dla poległych i zm arłych bojo­
wników o wolność Ojczyzny, były 
pielgrzymki oddziałów wojskowych na 
cmentarze lwowskie.

Żołnierze złożyli wieńce i odśpie­

wali pieśni na Cmentarzu Obrońców 
Lwowa, jakoteż na grobach uczestni­
ków walk r. 1863 i 1831. Nadto przy 
mogiłach zasłużonych obrońców Oj­
czyzny trzym ali przez dzień cały 
straż kadeci, skauci i żołnierze.

Uroczystość na cmentarzu Obrońców Lwowa
Niepospolicie piękny i uroczysty 

był w tym roku jubileuszowym obchód 
na Cmentarzu Obrońców Lwowa.

W spaniale udekorowana kaplica, 
zdobne kwieciem i skąpane w świa­
tłach groby bohaterów, Znicze płonące 
jasnym płomieniem na pilastrach kapli­
cy, katakumbach, mogile Nieznanego 
Żołnierza i Nieznanych Obrońców 
Lwowa, wprowadzały uczestników ob­
chodu w podniosły uroczysty nastrój, 
który pogłębiał się jeszcze i doszedł 
do niezatartego w rażenia w miarę wy­
konywania programu, na niezwykle 
zaiste wysokim poziomie postawione­
go. O godz. 3-ciej popoł. ustaw iły się 
przed Kaplicą Obrońców Lwowa dele­
gacje ze sztandarami: Związku Obroń­
ców Lwowa, Pierwszej Załogi Związku 
strzeleckiego, Związku kolejowców, 
korporacje akademickie ze sztandara­
mi i insygniami, oddział strzelców ze 
sztandarem, hufce szkolne Przysposo­
bienia Wojskowego, kompanja honoro­
wa 19 pp. z oridestrą i sztandarem, 
wychowankowie szkoły kadetów, chó­
ry śpiewackie pod batutą dyr. Rangla, 
oddziały straży pożarnej ze sztanda­
rem i szereg związków i organizacyg 
Wśród reprezentantów władz i organi- 
zacyj byli obecni: woj. GołnchowsUJ,
kom. m iasta dr. Nadolski, gen. Nor­
wid Neagebauer, gen. Popowicz, płk. 
Niezabitowski, płk. Zalani, mjr. Klink 
i licznie reprezentowany korpus ofi­
cerski, wicewoj. Gronziewicz, star. 
Eckhardt, rekt. Piniński, rekt. Mar­
kowski, prof. Niemczycki, star. gr. 
Reimender, wicepr. Izby handl. przem. 
Hoilinger, reprezentanci Zw. Obroń­
ców Lwowa i wszystkich odcinków z 
prez. Nowakiem-Przygodzkim, płk. 
Baczyńskim, prez. Rzepeckim, repre­
zentanci Zw. Olficerów Rezerwy z 
prez. dr. Zalewskim, Zw. Legjonistów 
z prez. Schmalem, weterani z r 1863 
z prez. Kaczyńskim, Straż Mogił Pol­
skich Bohaterów z prez. Nenmarno- 
wą i wicepr. Mazanowską, płk. Ho-’ 
szowski, mjr. Snlimirski i w. i. Cały 
Cmentarz Obrońców Lwowa zapełniła 
po brzegi wielotysięczna rzesza publi­
czności.

Podniosła uroczystość rozpoczęła 
się od modłów żałobnych, które odpra­
wił w Kaplicy Obrońców Lwowa ks. 
dr. Gerard Szmyd, poczem wygłosił 
krótkie przemówienie, lecz pełne pod­
niosłych myśli i wskazań.

Następnie w wykonaniu połączo­
nych chórów śpiewackich zabrzm iała 
potężna pieśń „Bogarodzica'1 w arty-

stycznem opracowaniu prof. Chybiń- 
skiego, po której orkiestra 19 pp. O. L. 
odegrała „Kto się w opiekę podda Pa- 
nn swemu", poczem chór zaintonował 
śpiew żałobny „Panie Nasz" w kom­
pozycji Rutkowskiego. i

Po tym rzewnym śpiewie, przywo­
dzącym na pamięć myśl o poległych, 
zagrzmiał werbel bębnów, niby potęż­
ny zew.

A w to naprężenie uwagi wieloty­
sięcznej rzeszy padły z ust pułk. Ba­
czyńskiego następujące słowa:

Zebranibaczność!
W ciszy, powadze, w skupieniu 

ducha, na baczność przed Majestatem

bohaterskiej śmierci stojąc, w ysłu­
chajmy dumnej litanji nazwisk 0-  
brońców Lwowa, co polegli w pierw­
szych walkach i leżą tu na te] Bożej 
roli! Z tego jedynego w swej dostojnej 
grozie raportu, co po wieki będzie szar­
pał dusze polskie i rw ał je na szczyty 
patriotycznego uniesienia i (ofiary — 
zapamiętajmy sobie chociaż co setne 
nczwisko — jak pamiętamy nazwiska 
Traugutta, Jeziorańskiego, ks. Blzóz- 
ki i innych narodowej sprawy szer­
mierzy:

Arciszewski Rola 'Zdzisław, Biega- 
nówna Antonina, Cholewa Zofja, Do-

lais Marjan, 'Feldstein-Felsztyn Ro­
man, Gluziński Lesław, H aluza Wil- 
helm, Hayder Roman, Jabłońska Sta­
nisława, Kawecki Roman, Klamut Ste­
fan, Mirecki Zborzyl Aleksander, Ne- 
dzowski Józef, Nestarowski Adam, 
Podhrebelny Tadeusz, Aajewski Le­
onard, Stochówna Bronisława, Skał- 
kowski Nałęcz Iwo, Skibniewski Jerzy, 
Tombrowicz Włodzimierz, Widt Jerzy, 
Wolak Stanisław , Wudkiewicz M ak­
symilian, Zakrzewski Trzaska Marjan, 
Zmuda W ładysław.

Niechaj spoczywają w chwale i 
w wiekuistej światłości!

Po tym uroczystym akcie trąbka 
wojskowa odegrała hejnał, a następnie 
wychowankowie Korpusu Kadetów w y­
głosili chóralnie podniosłą, pełną poe­
tyckiej siły i mistycznej potęgi poezję 
Kasprowicza „A ci, co doznawszy zno­
ju". Wysoce artystycznie wykonana 
deklamacja pod reżyserją art. dram. p. 
Szyndlera w yw arła na  słuchaczach 
głębokie wrażenie.

POBUDKA POWSTAŃCZA.
Na następne punkta obchodu zło­

żyły się: Pobudka powstańcza, odegra­
na na trąbce oraz pieśni chóralne „Z 
tej biednej ziemi", „laizie zolnierz bo­
rem lasem" w opracowaniu prof. Hans 
mana. Gdy pieśń ściehła, rozległa się

modlitwa kapłańska „Anioł Pański", 
którą zebrani podjęli uniłsono. Na za­
kończenie podniosłej uroczystości chór 
M śpiewał: „Śpij kolego w  ciemnym
grobie".

SALWY HONOROWE.
Do podniesienia potężnego wrażenia 

obchodu przyczyniły się salwy honoro­
we, oddane przez pluton honorowy 
Związku Strzeleckiego.

Po ukończeniu programu gen. Not- 
j wid-Nengebauer w  , otoczeniu najwyż- 
i: szych przedstawicieli władz i organiza- 
‘ cyj, przeszedł przed Mogiłą Nieznanych 

Obrońców Lwowa, składając na niej 
w hołdzie od armji polskiej wieniec z 
barwami narodowemi. — Podobny hołc!

oddał p. inspektor armji Poległym w 
walkach o wolność r. 1831 i  63.

Uroczystość oficjalna się skończyła, 
lecz długo jeszcze, do późnego wieczo­
ra, płonęły św iatła na mogiłach boha­
terskich Dzieci L w ow ą.i snura się do 
tych grobów pobożna pielgrzymka tych. 
którzy płaczą po Tch stracie i tych, któ 
rzy niosą Im dań wdzięczności za wiej-, 
ki czyn.

żywe oomniki uczczenia swi ta
10 lesta niepodległości Paiisttca Polskiego.

DOM ŻOŁNIERZA I ZAKŁAD DLA UMYSŁOWO NIEDOROZWINIĘTYCH 
LIŁY POWIATOWE KOMITATY TĘ UROCZYSTOŚĆ

Lwów, 2. listopada.
W związku z uczczeniem Święta 

10-lecia Niepodległości Państwa Pol­
skiego powstanie cały szereg trwa­
łych pomników na terenie Wojewódz­
twa lwowskiego. Wojewódzki Komitet 
uchwalił ufundowanie i budowę „Do- 
mn Żołnierza" we Lwowie, gmina 
m iasta Lwowa ufunduje Zakład dla 
nmysłowo niedorozwiniętych dzieci.

Prócz tego powiatowe Komitety u- 
chwaliły ntrwalić tę nroczystoSć pań­
stwową w następujący sposób: Bóbrka 
ufundowaniem w mieście powiatowym 
Bóbrka sierocińca puw. dla dzieci bez 
różnicy wyznania i (narodowości, po­
łączonego z ochronką i ośrodkiem 
zdrowia. — Brzozów ufundowaniem 
ochronki dla dzieci w Brzozowie im. 
Józefa Piłsudskiego. — Dobromil ufun 
dowaniem stypendiów po 1.000 zł. 
rocznie dla najuboższych i najpilniej­
szych uczniów prywatnego gimnazjum 
w Dobronulu, ponadto uchwalono po­
czynić staran ia w sprawie założenia 
ochronki powiatowej w Dobromilu. —- 
Drohobycz ufundowaniem domu „Le- 
gjcnowo-Strzeleckiego". — Gródek Ja­
gielloński zbudowaniem stadjonn spor 
towego. — Jarosław ostatecznej u- 
chwały jeszcze nie powziął, prawdn- 
podobnie będzie ufundowany „Żłóbek 
d!o dzieci" lub „Dom Strzelecki". —

Jaworów ufundowaniem trzech sty­
pendiów dla sieiót. — Kolbuszowa u- 
fundowaniem stadjonn sportowego ze
strzelnicą dla W F. i P. W. oraz za­
łożeniem Lezpłatnej poradni lekarskiej 
w Kolbuszhwej i Sokołowie dla ubo­
giej ludności powiatu. — Krosno utwo 
rżeniem szkoły zawodowej i rzemieśl­
niczej. — Łańcut założeniem bursy 
dia uczącej się młodzieży gim nazjal­
nej. — Lisko ufundowaniem w mie­
ście Ustrzykach Dolnych ochronki im. 
Marszałka Piłsudskiego.

Lwów powiat założeniem domu 
ubogich w Winnikach, otwarciem Ko­
munalnej Kasy Oszczędności przez 
W ydział powiatowy w okresie uroczy­
stości, poświęceniem, i oddaniem przez 
W ydział pow. do użytku publicznego 
„Powszechnego szpitala dla zwierząt 
domowych", w Szczercn zasadzeniem 
przez W ydział pow. 650 sztuk drzew 
owocowych na nowo wybudowanych 
drogach pow. — Lubaczów reaktywo­
waniem Ochronki dla dzieci w Ciesza­
nowie. — Mośoiska kreowaniem o- 
chronki dla dzieci poiskicłi i ruskich. 
Nisko ufundowaniem bursy gminnej.

Przemyśl budową „Domu Żołnie­
rza", w którym mieści się także zi­
mowy stadjon sportowy. — Przeworsk 
ufundowaniem stypendiów dla synów 
Ziemi przeworskiej, kształcących się

DZIECI. — W JAKI SPOSÓB UTRWA- 
PAŃSTWOWĄ.

w szkołach rolniczych, rzemieślni­
czych, handlowych z kapitałem  za­
kładowym 20.000 zł. -— Kawa Ruska 
ufundowaniem bursy polskiej ofiarno­
ścią społeczeństwa polskiego i wybu­
dowanie ośrodka zdrowia wysiłkiem 
całego społeczeństwa bez różnicy na­
rodowości i wyznania. — Rudki u- 
tworzeniem stypendjów dla młodzieży 
rzemieślniczej. — Rzeszów ufundowa 
niem szkoły przemysłowej i „Domu 
robotnicze go". — Sambor ufundowa­
niem szkoły rolniczej, wybudowaniem 
stadjonn i nlworzenien sierocińca. — 
Sanok, utworzeniem stadjonn sporto­
wego do użytku P. W. F. — Sokal 
ufundowaniem boiska sportowego. — 
Stary Sambor ufundowaniem „Domu 
starców". — Strzyżów ufundowaniem 
bursy względnie domu dla kształcącej 
się młodzieży. — Tarnobrzeg założe­
niem. sądów wolności oraz przyjęcie i 
utrzym anie sierocińca w Mokrzyszo- 
wie ufundowanego przez Zoiję Tar­
nowską z Drikowa. — Żółkiew ufun­
dowaniem sierocińca.

 o-------

Każdy powinien zestaó 
członkiem L. % P. ^
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Husmann uniew nniony.
SĘDZIOWIE PRZYSIĘGLI NIE MOGLI STWIERDZIĆ WINY HUS- 

AIANA. — KOMPROMITACJA NIEMIECKIEJ POLICJI.
Berlin, w listopadzie 

(!) Wedle otrzymanych wiado­
mości z  Essen w procesie Husman- 
na. któremu wiele miejsca poświę­
cała „Gazeta Poranna1', zapadł 
wczoraj wyrok uniewinniający.

W yrok jest wynikiem  ścisłego 
przewodu sądowego, który nie dał 
żadnych podstaw do podtrzymania 
oskarżenia. Sąd ibowiem nie mógł 
stwierdzić w iny Husmanna o mor­
derstwo kolegi szkolnego Daubego,

/  życia prow incji.

Kronika brodzka.
(Od naszego korespondenta).

B rody, w listopadzie.
U lepszona kom unikacja  kolejow a ze 

Lwowem. Na tem  sam em  m iejscu podnie­
siono w swoim czasie potrzebę u lepsze­
n ia  kom unikacji kolejow ej ze Lwowem 
w ten sposób, by w godzinach rannych  
przychodził pociąg ze Lwowa do Brodów, 
a odchodził z Brodów  do Lwowa w go­
dzinach wieczornych. Życzenie to ludno­
ści tu tejszej zostało w  zupełności spełn io­
ne z w prow adzeniem  tegorocznego now e­
go rozk ładu  jazdy, a dobre skutki tego 
u jaw n ia ją  się z korzyścią zarów no dla 
sk a rb u  kolejowego, jak  i dla m ieszkań­
ców naszego m iasta, k tó rzy  są pełni u zn a ­
nia d la Z arządu kolejowego.

O rozbudow ę sieci kolejow ej w pow ie­
cie brodzkim . O ile połączenie kolejowe 
Brodów  ze Lwowem, a po części także 
z W ołyniem  nie pozostaw ia na razie nic 
do życzenia, tc  jednak  stosunk, kom uni­
kacyjne w  reszcie pow iatu przedstaw iają 
się bardzo n iekorzystnie, gdyż północna
i południow a część pow iatu nie m a żad­
nego połączenia z głów ną iin ją  kolejow ą 
Lwów-Zdołbunów-Kówne. To też w ko ­
łach m iarodajnych  rozw ażany byw a p ro ­
jek t u ruchom ienia nieczynnej od dłuższe­
go czasu kolejki w ąskotorow ej Państw a 
Brody, k tó re j tra sa  w północnej części P° 
w iatu prow adzi tuż obok 30 km. od B ro­

dów oddalonego m iasteczka Stanisław- 
czyk, m iasteczka Leszniów, oraz licznych 
wsi. P rzebudow a le j ko lejk i na  kolej no r­
m alnotorow ą byłaby praw dziw em  dobro , 
dziejstwem  dla całego- pow iatu , k tó ry  u- 
zyskalby połączenie z Ł opatynem  (pow. 
Radziechów) i z Beresteczkiem  (powiat 
(borowski), a w  przyszłości przez p rze­
dłużenie także z lin ją  Lwów-Łuck.

dokonane na tle homo seks ua 1 nem. 
Bez względu na m otywy wyroku 
jest on niesłychaną kompromitacją 
niemieckiej policji, która na pod­
stawie luźnych poszlak trzymała 
młodego studenta przez szereg m ie­
sięcy w więzieniu śledczeni. Wyrok 
wywołał zrozumiałe zainteresowa­
nie w całym kraju i zagranicą.

Kronika  
telegraficzna.

Na miejsca radcy Pindora odwoła 
nego do centrali MSZ. delegatem rządu 
polskiego w Charbi-rtie został mianowa­
ny dotychczasowy kierownik p. Szymo- 
nolewicz.

Rząd czeski zakazał wydawania 
2 dzienników komunistycznych „Rude­
go Praw a" i „Rudego W eczernika' na 
przeciąg 1 miesiąca.

H allo ! R adio B u k a re sz t!  Jutro o 
godz. 5 popoł rozpoczyna swoją, dzia­
łalność bukareszteńska stacja radiona- 
dawcza.

Kronika żółkiewska.
(Od naszego 

Żółkiew, w listopadzie.
Z życia ku ltu ralnego . Onegdaj w ygło­

sił w tu t. sali „Gwiazdy" p. Sławoj od ­
czyt o W ilnie pt. „W  prom ieniach jasnej 
b ram y" (Praw da o W ilnie). Odczyt u- 
trzym any na  w ysokim  poziom ie, był p ra ­
w dziwą n iespodzianką pod względem fo r­
m y i bogactw a treści. W k ilka  dni póź­
niej odbył się w sali „Sokola" urządzony 
z in icjatyw y Indo-B rytyjskiego Związku 
E speran tystów  w K alkucie, a staraniem  
Sekcji lit. art. Tow. E speran to  we Lwo­
wie, odczyt H enryka Schniitzera ze Lw o­
wa, pt. „Ind je  K raina Baśni". O ryginalne 
m elodje pieśni i tańców  hinduskich  ode­
grała na  fo rtep ian ie  p. rad . Jan in a  P rzy . 
byłow ska, k tó re j artystyczna pełna glę-

podstawie szacunku majątku kas i 
banków...

— Znam te wykręty. Niech pan 
doda jeszcze powszechne bankruc­
two i klęskę inflacji, a okaże się, że 
ja jeszcze bardzo dobrze wysze­
dłem na tym krachu. Powiada pan 
— kasy i banki nie m ogły zapłacić 
Więcej. Cóż z lego? Może być bank­
rut nieuczciwy i uczciwy. Pierw­
szy skorzysta z ustawy, rzuci swo­
im wierzycielom na podstawie ja­
kiejś wymuszonej ugody kilka pro­
cent i więcej nie zatroszczy się o 
to. Bankrut uczciwy będzie uważał 
za swój obowiązek wyrównać stra­
ty, nie zaraz, to później, gdy będzie 
mógł. Dziś proszę pana banki i ka­

sy oszczędności zarabiają. I cóżby 
to było, gdyby tak część rocznych 
zysków szla na amortyzację -starych 
książeczek po ich polnej wartości? 
Choć za kilkanaście czy kilkadzie­
siąt lat byłaby krzywda naprawio­
na. Ale im wygodniej jest — jak pi 
saliśc.ie sami — „rzucić w stydli­
wie welon na przeszłość".

— Jest pan więc wrogiem osz­
czędności?

Hilary odparł dobitnie:
— Jestem wrogiem lekkom yśl­

nego zaufania.
I więcej w tej materj: mówić 

nic chciał.
yn.

 o--------

korespondenta}.
bokiego zrozum ienia, stojąca n a  bardzo 
wysokim technicznym  poziom ie gra, u- 
przystępniła słuchaczom  obce melodje, 
stając się niepoślednią a trakc ją  tego p rze ­
miłego wieczoru.

A daptacja gm achów  S tarostw a i W y­
działu pow iat. Stosując do siebie dąże­
nie min. Skladkow skiego w k ie runku  pod 
niesienia zew nętrznej szaty naszych m iast 
pizeprow adza S tarostw o i W ydział Rady 
pow iatow ej adap tację  fasad i ogólny re ­
m ont swoich gm achów. B udynki te  s tra ­
ciwszy austrjack i żółty koloryt, p rzyb ra­
ły m ilą n iepokalaną biel.

O groby w ojenne zatroszczył się tu te j­
szy m agistrat i z jego inicjatyw y, a pod 
dozorem  p. asesora R auchfleischa upo­
rządkow ano 175 grobów bohaterów  z woj 
ny światowej i polsko-ruskiej.

U rządzenia zbiornika spływ ającej ze 
studni obok Zam ku wody, dom agają się 
tu tejsi m ieszkańcy. Notoryczny b rak  wo­
dy w mieście, spowodować może nieobli­
czalne stra ty  w razie pożaru i nic należy 
tej kw estji spuszczać z oczu.

M izcrja telefoniczna sta je  się z każ­
dym dniem  większa. Praw dziw em  u tra ­
pieniem dla publiczności, urzędów  i abo­
nentów  jest wyczekiw anie na połączenia 
telefoniczne, k tó re  dopiero o trzym ać m o­
żna po godzinnych urgensach. Przydzie­
lona do działu telefoniczna siła musi ob­
służyć i dział telegraficzny, co przy n a j­
lepszych chęciach pracow nika odbić się 
musi u jem nie na spraw ności jednego i 
drugiego działu. Możeby w glądnęła w tą 
sprawę D yrekcja poczt i telegr. we Lwo­
wie i słono płacącej publiczności dala to, 
co jej się rzeczywiście należy, tj. należy­
tą obsługę, u stanaw iając specjalną silę 
dla telefonu, a d rugą dla telegrafu.

■............. - . . .  - . — n .

N a marginesie.

Hilary 
o oszczędności.

Lwów, 2. listopada.
— W ie pan, że gdy człowiek tak 

'rozmyśla o tym „Dniu oszczędno­
ści", poczyna mu nabrzmiewać wą­
troba. Tyle się pisze .i mówi i co z 
tego? Ja zresztą wielu rzeczy nie 
rozumiem. Na przykład laki teatr 
lwowski. W ystawia z racji „Dnia 
oszczędności" — operę „Król Zyg­
munt August". N.ieeh mi kto powie, 
dlaczego? Gzy król len był lak przy 
kladnie oszczędny? Jeśli już ko­
niecznie lealr ma robić propagan­
dę oszczędności, niech wystawi 
,*,Skąpca" IMoliera Albo coś inne­
go. Ponawieszali afisze propagan­
dowe i piszą na nich w lelkiem i li­
terami: „Jeśli w iPolsce tylko 5 
m iljonów  ludzi wydaje niepotrze­
bnie po 2 zl. miesięcznie, tj. 24 zł. 
rocznie — marnujemy wszyscy  
110.000.000 zł. co roku". Tak oni pi­
szą. A ja cały wieczór wczorajszy 
mnożyłem 5 m iljonów przez 24 i za­
wsze wypadało mi 120 miljonów. 
Gdzie oni podzieli resztę?

— Może omyłka drulcu, wtrąci­
łem  nieśmiało.

— Ładna omyłka! Ja rozumiem, 
można się pomylić o złotego, no — 
o 5 złotych, ale o 10 miljonów? I to 
ma być propaganda oszczędno­
ści, gdy 10 miljonów, krwawo zao­
szczędzonych „gubi" się po drodze?

— Pan jest dziś znowu bardzo 
rozgoryczony...

— Mam może śmiać się i śpie­
wać? Mój’ ojciec zawsze mówił: o- 
szczędzaj, abyś na starość pod ko­
ściołem nie siedział. Całe życie o- 
szczędzałem, aby na końcu dostać 
z 4 książeczek 1 zł. 39 groszy. I był­
bym poszedł pod kościół, gdyby nie 
jedna chwila lekkomyślna, w któ­
rej zamiast nieść swe oszczędności 
do kasy, kupiłem żonie brylanty. 
Co ja wtedy nasłuchałem się o tych 
750 guldenów, „rzuconych w bło­
to". A dziś, gdyby nie te brylanty, z 
którymi człowiek zaczął na nowo, 
byłbym żebrakiem.

— To wszystko prawda, ale m u­
si pan uwzględnić, że była wojna, 
że ktoś musiał za nią płacić, że nie 
pan jeden stracił swój majątek, że 
waloryzacja wkładek powstała na

EEJLETO N  .GAZ. POR.“ z 3. XI. 1928.

MAURYCY DEKOBRA.

Pierścionek 
z szmaragdem

P an  Melivonef wszedł do gabinetu dy ­
rek to ra  b iura detektyw ów  i po podaniu 
swego nazw iska rzekł:

— Praw dopodobnie zna m nie pan  ze 
słyszenia,,. W szyscy w Paryżu  wiedzą o 
bucikach „D andy", k tó re  fabrykuję  i 
sprzedaję w pięćdziesięciu czterech fi- 
ljach firm y głównej, m ieszczącej się przy 
placu Republiki.

D etektyw  skinął tw ierdząco głową, a 
jego k lijen t m ów ił dalej:

—  Nie m am  zam iaru  obarczać pana 
w tej chwili wywiadem n a tu ry  hand lo ­
wej. Chodzi mi o m isję poufną. Za m ie­
siąc odbędzie się ślub jedynej mej córki, 
Adeli z p. Andrzejem  de Jalveze, znanym  
sportowcem . Zam ierzam y z żoną 26-go lu ­
tego w dniu  poprzedzającym  uroczystość 
zaślubin w ydać wielki bal z udziałem 
przeszło trzystu  osób. Z drugiej strony 
żona pragnie koniecznie zebrać w osob­
nym  pokoju  i pokazać gościom niezliczo­
ne podarki, k tóre  już teraz o trzym ała na­
sza córka. Będą tam  k le jno ty  i kosztow ne 
drobiazgi w artości 400 do 500 tysięcy

franków . Sądzę, że byłoby bardzo nu 
rozw ażnie pozostaw iać to  pod opiel; : 
trzystu  zaproszonych osób... Pokusa mu 
głąby się stać zbyt wielką. W obec teg' 
postanow iłem  zwrócić się do pana  z p ro ­
śbą o dyskretny  nadzór nad tą wystawą.

-— Ma pan zupełną słuszność. Można 
być praw ie pew nym  czterech osób, ale n i­
gdy trzystu. Zatem, jeżeli dobrze zrozu­
miałem, pragnie pan, aby na balu  w dniu 
26-go lutego ?nalazł się w śród gości 
przedstaw iciel mego b iura, k tóryby nie 
zw racając n a  siebie uwagi pilnow ał skar 
bów pańskiej córki?

— Tak.
— Życzenie pańskie będzie spełnione.
— Czy posiada pan  zręcznego detek ty ­

wa, któryby...
— Mam naw et coś lepszego... D etek­

tyw na zebraniu  tow arzyskiem  wyróżnia 
się zwykle jak  grusza w polu, Do tego ro ­
dzaju  zleceń używ am  zawsze kobiety.

—  Kobiety!
— Może pan  być zupełnie spokojny. 

Pow iem  panu  w tajem nicy, że pani, o któ 
rej myślę, nie jest pierw szą lepszą. Nie 
będzie ona razić w gronie pańskich gości.

— W ięc to kobieta z tow arzystw a?
— Lepiej jeszcze. Jest to  księżniczka 

rosyjska, zru jnow ana przez rew olucję, 
k tó ra  m usi pracow ać, aby  zdobyć środki 
u trzym ania. W yw iązyw ała się zawsze do­
skonale z poleconych je j zadań.

—. D oskonałe, mój panie doskonale.
. ile wynosi honorarjum ?

— Pięćset franków  za wieczór.
— Jeżeliby jednak... trzeba przecież 

wszystko przewidzieć... jeżeliby p rzypad­
kiem ta  pani przychw yciła kogoś na  go­
rącym  uczynku, czy będzie m iała dość 
odwagi, aby...

— Niech się pan nie obawia... Księżni­
czka zastrzeliła z rew olw eru czterech bo l­
szewików przed przekroczeniem  granicy 
F inlandji w r. 1920.

T łum y gości zebrały się owego wieczo­
ru  w pałacu króla obuwia. P anna Adela 
M elivonet i pan Andrzej de Jalveze nie 
ukryw ali swe;;o szczęścia.

Roje zaproszonych krąży ły  w świetle 
żyrandoli przy  dźwiękach jazzbandu. P i­
to p rzy  bufetach, tańczono w w ielkiej 
sali. Zakochani kryli się po kątach  salo­
nów, flirtow ano i rozm aw iano wesoło 
w śród powodzi w iędnących kwiatów. 
W iele osób znajdow ało się jeszcze przy 
podarkach ślubnych przeglądając spis o- 
liarodaw ców , podziw iając srebra i k rysz­
tały, lśniące klejnoty  w atlasow ych pu ­
dełeczkach.

P anna X... czuwała.
W ytw orna i piękna w sukni b rokato ­

wej w iśniowej ze srebrem , rozm aw iała 
z ubogim  krew nym  państw a domu. S ta­
lowe je j oczy osłonięte długiem i rzęsam i

Mcdz.iy punie za każdym  z obecnych.
Pan  MeIivonet czerw ony i rozradow a­

ny przyniósł pannie X... szklankę szam ­
pana i pociągając ją  ku fram udze okna 
szepnął:

— Nic pan i nie zauw ażyła?
— Nic, proszę pana.
— W ięc niem a trędow atych owiec w 

m ojej trzódce?
— Nie, proszę pana.
Pau M elivonet odetchnął z ulgą i m ru­

gając porozum iew awczo do księżniczki 
zawołał:

— Chwała Bogu... Są jeszcze uczciwi 
ludzie w Paryżu!

Dźwięki m uzyki dobiegły do nich o- 
próżniając salon z gości śpieszących dc 
tańca. Pan MeIivonet chciał pójść w ich 
ślady, lecz panna X... za trzym ała go ru ­
chem w achlarza. Z wyniosłą nieco iron ją  
rzekła:

— Ja  uczynię panu także jedno wy­
znanie... W cześniej od pana  znałam  przy­
szłego zięcia pańskiego.

— A ndrzeja?
— Tak. Był moim narzeczonym  w Pe- 

trogrodzie przed rew olucją.
Pan M elivonet zdziw iony chciał coś 

odpow iedzieć/lecz do salonu weszła jego 
córka z przyszłym  swym mężem. Nic m o­
gli w idzieć ani p ana  Melivonet, ani panny
X... ukry tych  w fram udze okna.

— Co masz m i tak  tajem niczego do



Nr. 8671 „GAZETA PORa NNA" z dnia 3. listopada 1928. S tr. 5

Wielka manifestacja hołdu
dla bohaterrtwa Żołnierz-, polsk.

CZŁONKOWIE ZW IĄZKU OBROŃCÓW LW OW A W  W ARSZAW IE. — UROCZYSTE NABOŻEŃSTW O.
WIELKI POCHÓD.

W arszaw a, 1 listopada. (Tel. G. 
P.). Dzień dzisiejszy, jako dzień 
Święta Umarłych, a  jeonocześnie 
jako rocznica rozpoczęcia pierw szej 
w alki orężnej z najeźdźcam i ziem: 
.polskiej, stał się w ielką m an ifesta ­
cją hołdu d la  bohaterstw a żo łn ie­
rza polskiego. Juiż wczoraj w połu­
dnie członkowie Z w iązku Obroń­
ców  L w ow a przybyli specjalnie do 
stolicy i zaciągnęli wartę przy Gro­
bie N ieznanego żo łn ierza  w swych  
historycznych mundurach, w ja­
kich walczyli, w  roku 1918 z Ukra­
ińcami, tj. w ubraniach cywilnych  
i w pasach z karabinami na ramie­
niu. Od północy zaciągnęli przy gro 
bie również wartę członkowie Zwią  
zku Strzeleckiego, poczem kolejno 
na warcie zm ieniały się wszystkie 
organizacje przysposobienia woj­
skowego. Dzisiejsza uroczystość 
rozpoczęła się z inicjatywy F ed e-  
i acji polskich zw iązków  obrońców  
^Ojczyzny uroczystem nabożeń­
stwem w kościele św. Jana, odpra- 
wionem przez biskupa potowego, 
ks. Galla w asyście duchowieństwa.

Po nabożeństwie uformował się 
pochód wszystkich organizacji b.

P U T -L O W E R Y
A N G I E L S K I E  

W E Ł M  ‘ A N E

jy ogromnym wyborze

A LA V I L L E  DĘ PARI S

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. MARIACKI 11

I
l>owiedzenia? — spytała  Adela... — Dla- 
n e g o  przyprow adziłeś mnie tutaj,?

— D latego, że chciałem  uzupełnić te ­
raz kolekcją tw oich podarunków , naj- 1 
drozsza... D latego, że pragnę do tych skar 
bćw  dorzucić m oją skrom ną ofiarę...

Adela zaciekaw iona przybliżyła się do 
niego. A ndrzej w yjął z kieszeni p ierścio­
nek. Był to w ielki p rostokątny  szm aragd 
opraw ny w platynę, k lejno t rzadkiej pięk 
ności. Adela uszczęśliw iona, w tożyla go 
na palec i oglądała blask  przy świetle 
żyrandolu.

W  tym  m om encie panna X... podeszła 
ku narzeczonym . A ndrzej, k tó ry  nie w i­
dział je j dotąd, w strząsnął się i pobladł. 
Zmieszany, zaskoczony, chciał pociągnąć 
Adelę ku wyjściu, lecz ona stała n ieru  
choma, badając  kolejno pobladłe oblicze 
Andrzeja i ironiczny uśmiech pięknej n ie­
znajom ej.

—  Ale... — rzek ła  — Co się stało? Co 
to znaczy?

P an n a  X... uczyniła gest w zgardliwego 
zobojętnienia. Złożyła w achlarz z piór 
różowych i k ry jąc  pod powiekami oczy 
rzekła spokojnie:

— Co to znaczy? Nic wielkiego p ro ­
szę pani. To tylko, że pierścień ów dałam  
panu de JaWeze w r. 1918, aby mógł u re ­
gulować dług karciany.

Tłum. F. M

wojskowych, wchodzących w skład 
Federacji.

O godzinie 5-tej poczęły napływ ać 
przed plac Saski, niosąc wieńce liczne z a ­
stępy delegacyj różnych stowarzyszeń i 
organicacyj przysposobienia wojskowego, 
tow arzystw  kultu ra lnych  i oświatowych.

nach Zjednoczonych należy w pierw­
szym rzędzie podkreślić, że z piani­
stów Paderewski stale nosi swoją 

iinrpnrę królewską 
oraz koronę, którą wraz z soną we­
źmie do grobn. Za życia nikt mu jej 
wydrzeć nie zdoła.

Józef Hoffman od paru lat dyrek­
tor konserwatorjum Curtissa w Filadel­
fii, rzadko występuje. Koncert jego 
doroczny w Nowym Jorku jest zawsze

sensacją dnia.
Ogromnem powodzeniem jakó pH  ' 

dagog cieszy się Zygmunt Stojowski, 
stale w Nowym Jorku mieszkający. 
Występuje rzadko, lecz z powodze­
niem. Stojowski w przeciwieństwie do 
Hoffmana bierze wybitny udział w : 
życiu Polonji amerykańskiej. W kon­
serwatorium Curtissa uczy również od 
kilku la t Sembrich-Kochańska, także 
Lwowianka, oraz Maurycy Rosentha! 
i pianista Aleksander Lambert, zaw­
sze z dumą swoją polskość zaznacza­
jący . Dodajmy ku większe] sławie 
naszego

Lwiego Gi odu, 
że i Rosenthal jest również Lwowia­
ninem, a jest to pianista naprawdę 
słynny. Ogromnem powodzeniem Cie­
szy się skrzynek Paweł Kochański, 
stale w Nowym Jorku mieszkający. 
Oprócz swej czynności koncertowej 
jest profesorem konserwatorium w 
Jnllianda. W korjścrwatorjum Damro- 
scha uczy doskonały polski pianista

Warszawa, 1. listopada. (Tel. G. 
P.). P. m inister W. R. i O. P. dr. Świ- 
talski wygłosił na otwarciu zjazdu na­
uczy c ie li szkół powszechnych dłuższe 
przem ów ien ie , w k tó rem  poruszając 
sprawę szkoły powszechnej, między 
innymi powiedział: Jesteśmy w trak­
cie pracy, abv szkołę powszechną 
podnieść do tej fazy i wysokości, w 
jakiej się znajduje szkoła 7-klasowa. 
Jesteśmy w przygotowaniu tego, aby 
ci chłopcy i dziewczęta, którzy skoń­
czą tę szkołę, mieli drogę otwartą bez 
żadnych przeszkód i ntrndnień do kon­
tynuowania swej nauki zarówno w 
szkołach średnich, jak i zawodowych. 
Ministerstwo jest obecnie w przygoto­
waniu tego, co można nazwać kamie­
niem węgielnym gmachn szkuty jedno- 
H*ej,

O godzinie 5.20 trzyk ro tny  hejnał zw ia­
stow ał przybycie sztafety z pochodniam i 
zapalonem t z kaplicy, u fundow anej ku 
ucżczeniu pam ięci poległych w r. 1920 na 
polach radzym ińskich w walcefcz naw ałą 
bolszewicką. Od pochodni tych zapalono 
4 znicze, znajdu jące się przy Grobie Nie-

lynacy Hilsberg, u nas niestety nie­
znany.

W Nowym Jorku rozbili swe na- 
hiioly: protegowany Paderewskiego pia 
nistaj Feliks Brachocki, oraz skrzypek 
Knryłło. Obaj uczą i występują z po­
wodzeniem. W Chicago bardzo popu- 
Iamja'ń pianistą jest zamerykanizowa­
ny Poiak Bogusławski. Skrzypek W ił­
komirski również w Chicago się- osie­
dlił. Jest profesorem tamtejszej szkoły 
muzycznej. W ładysław Łabnński pia­
nista został zaangażowany do nowo 
założonego konserwatorium w umwer- 
syfeckiem mieście Nasheville. Sewe­
ryn Eisenberger znany pianista oraz 
Feliks Eyle, Lwowianin, znany skrzy­
pek od niedawna baw i w Cleveland 
również do tamtejszej szkoły muzycz­
nej zaangażowany. Skrzypek Jan 
Wolanek osiedlił się w Buffalo, gdzie 
występuje oraz udziela pryw atnych 
lekcji. Pianista Mieczysław Mńuz, 
który zdążył już objechać Indje, Chi­
ny, Japonję i Australję, koncertuje 
stale

z  dużym sukcesem.
l Obecnie jest profesorem konserwato­

rium w Cincinnati, w tem ®  konęcr- 
watórjum uczy dr. Karol Liszmeński 
wraz z swoją małżonką również pia­
nistką Margneritte Melyille. Melvilić- 
Liszmcńska jest dziś uw ażana za 
pierwszą pianistkę amarykanską. Lwo 
wianin, skrzypek Robert PerPz po 
ąwych południowo-amerykańskich tu ­
rach również w 'Stanach zamieszkał. 
I on jest profeforem konserwatorium

Zarządziłem opracowanie ujednostaij 
nićnia programu wyższych oddziałów 
szkoły powszechnej i niższych klas 
szkoły średniej. Proszę państwa, mam 
to głębokie przekonanie, że realizacja 
szkoły jednolitej w Pckre zależeć bę­
dzie przede,wszystkiem od poziomu, na 
jaki się wzniesie Polska w  szkołach 
powszechnych. Szkoły jednolitej nie 
zrealizorje nikt, jeżeli nie zrealizuje jej 
nauczyciel szkoły powszechnej, jeżeli 
jaj nie zrealizuje; swą sumienną, pracą 
na terenie szkoły.

Stw ierdzam  cnw alebny pęd do dalsze­
go kształcenia się w szeregach nauczy­
cielskich szkół pow szechnych, ale tq  za­
chow a całą swą w artość p rak tyczną tylko 
wówczas, gdy owoce dokształcania się 
nauczycielstw o będzie um iało spożytko­
wać na terenie szkoły.

len  dziś panem jest bon tonu 
Kto używa P1XAV0NU.

znanego Żołnierza. W  chwili, k iedy zni­
cze zapłonęły, o rk iestra  w ykonała hym n 
narodow y, poczem wszyscy uczestnicy u- 
roczystości uczcili bohaterstw o żołnierza 
polskiego 2-m inutow ą ciszą. N astępnie d e ­
legacje składały  wieńce, Uroczystość za­
kończyła się w ykonaniem  przez orkiestrę 

| m arsza żałobnego Chopina.

w Gincinatti. -Koncertuje przeważnie 
w S ta a a i h  Południowych. W Cinci- 
natti mieszkają również stale: wiolin- 
czelista Dezyderjusz Danczewski ze
Lwowa oraz skrzypek Jnljan Pulikow- 
ski. Obaj są członkami słynnej orkie­
stry symfonicznej cincinnackiej. Puli- 
kowski uczy również w konserwato­
rium litfejscowem. i

Z artystów bawiących w Stanach 
jedynie sezonowo .— w pierwszym 
rzędzie należy wymienić , Ignacego 
Friedmana, Powodzenie stale mu 

sprzyja.
Bożyszcze Ameryki Południowej, a 
zwłaszcza Argentyny i -jBrp.zylji, Artnr 
Rubinstein od szeregu lat w Stanach 
Zjednoczonych

nie występuje.
Nie występuje również w Ame- 

rycę i genjaląy skrzypek Huberman, 
którego także wyłącznie niemal dla 
siebie poza Europą i innemi częściami 
świata zarezerwowała Ameryka Po­
łudniowa. Dodać wreszcie należy, że 
dużem powodzeniem cieszyły się wy- 

| stępy pianisty lfflieczys, awa Horszow- 
skiego, pochodzącego ze znanej dobrze 
na bruku lwowskim rodziny.

ZJAZD LITERATÓW  W  W ILN IE. 
W ilno, 1. listopada (Tel. G. P.). W 

dniu dzisiejszym  przybyli do W ilna na  
zjazd literaci polscy z całego k ra ju . O 
godzinie i0.30 odbyło się w kościele św. 
Jan a  nabożeństw o na in tencję zjazdu. O- 
tw arcie nastąpiło  o godz. 12.30.

 o -------
LOKAUT CIĘŻKIEGO PRZEMY­

SŁU W  ESSEN.
Essen, 1 listopada. (Tel. G. P.). 

Przemysł ciężki- odrzucił orzeczenie 
sądu rozjem czego i przyślą,pil do 
lokautu. Dziś lokaut trwa w pełni 
we wszystkich zakładach melalur- 
gicznych. Lokaut obejm uje 225.000 
robotników. Zakładjr przystąpiły 
do przygaszenia wielkich pieców. 
Pokój nigdzie'1 nie został zakłócony,

 o-------
NOWY PREZYDENT PORTUGALJL 

Lizbona, 1. listopada. (Tel. G. P.). 
Machado, jeden kandydat trzech par- 
tji politycznych wybrany został pono­
wnie prezydentem repnbliki na okres 
6 la t  Senat i Izby przedłużyły sw ąka-l 
dencję na ten sam okres czasu.
-------------------------  o--- ---------------------

m ii; w in  m l
izlo f t» l  0. f. p.

Artyści polscy za Oceanem
PURPURA KRÓLEWSKA PADEREWSKIEGO. — PPYM WiODĄ LWOWIANIF — RUBInsTEIN I HUBER- 
MANN UNIKAJĄ STANÓW PÓŁNOC NYCH, ZAREZERWOWAŁA ICH BOW IEM DLA SIEBIE 1MERYKA POŁUD.

Nowy Jork, w październiku.
Mówiąc o życiu muzycznem w Sta-

ftfliTi. Świtę i s k i  o organizacji
szkoiy jednolitej.

SZKOŁĘ TAKĄ MOŻE Zł EALIZOWA 0 TYLKO NAUCZYCIEL SZKOŁY PO­
WSZECHNEJ.
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KRONIKA
H  L i s t o p a d a

P i ą t e k

Nie damy się wyprzedzić
w wyścigu pracy!

SZCZYTNA AKCJA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ.2 L i s t ą p a d a  
P i ą t e k

Dzień zadusz, Wikt.
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 

SKRYPTÓW NIE ZWRACA,

TEATR W IELKI:
P iątek , 2. listopada o godz. 7-mej „Te- 

a tro  dei Piccoli".
P iątek , 2. listopada o godz. 9-tej „Te- 

a tro  dei P iccoli“ .
Sobota, 3. listopada o godz. 4-tej „Te- 

a tro  dei Piccoli", przedstaw ienie d la dzie­
ci i młodzieży.

Sobota, 3. listopada o godz. 7-mej „T a­
jem nicza D am a“, operetka.

Sobota, 3. listopada o godz. 9.30 „Te- 
a tro  dei Piccoli".

T rzy osta tn ie  występy T eatru  „Dei 
P iccoll“ we Lwowie. Dziś o godz. 7-mej i 
9-tej i ju tro  w sobotę o godz. 9.30 wieczo­
rem  słynny tea tr  włoski „T eatro  dei P 'c- 
coli“ daje w T eatrze W ielkim  swe poże­
gnalne i nieodw ołalnie trzy  ostatn ie w y­
stępy przed w yjazdem  do K rakowa. P ro ­
gram  tych  przedstaw ień złożony z na jlep ­
szych i now ych szlagierów działu Music- 
lia llu .i p ięknej opery kom icznej Rossi­
n ieg o  p. t. „Cyrulik Sewilski", w ykonany 
będzie przez cały zespół sztucznych ludzi, 
przy w spółudziale w ybitnych śpiewaków 
włoskich i o rk iestry  operow ej pod dyrek 
c ją  Em ilio Cardellini.

Dla dzieci i m łodzieży szkolnej „Tc. 
a tro  dei Piccoli" w ystąpi ju tro  popołu­
dn iu  o godzinie 4 tej ze specjalnem  przed­
staw ieniem , którego program  składa się 
z pięknej baśn i m uzyczno-w okalnej pt. 
„Ali B aba i 40 rozbójników ", bardzo bo­
gatego działu  baletowego, śpiewnego i 
cyrkow ego Ceny m iejsc n a  to  p rzedsta­
wieni* specjalnie zniżone.

*
TEATR MAŁY:

Piątek , 2-go listopada „Praw dziw a m i­
łość". W ystęp M. M alickiej i A. W ęgierko. 
Ceny zniżone. Początek o g. 7.30 wiecz.

Sobota, 3-go listopada „Pow rót do 
grzechu" St. K iedrzyńskiego. W ystęp M. 
M alickiej i A. W ęgierko. Zniżki ważne. 
Początek o godz. 7.30 wiecz. ,,

N iedziela, 4-go listopada o g&z. 4-tej 
popoł. „Praw dziw a miłość". W ystęp Ma­
lickiej i W ęgierko.

Niedziela, 4-go listopada „Pow rót do 
grzechu". W ystęp M alickiej i W ęgierka. 
Początek o godz. 7.30 wiecz.

Dziś tan i dzień w T eatrze Małym. Na
występ uroczej M arji M alickiej j, A leksan­
d ra  W ęgierko, k tó rzy  po tryum fainem  
tournee w racają  n a  k ilka dni do Lwowa, 
dyrekcja  T eatru  Małego postanow iła na 
dziś t. j. p iątek dn. 2-ego listopada zniżyć 
znacznie ceny miejsc. D aną będzie dow­
cipna kom edja R. Bracco „P raw dziw a mi 
łość". Kupony zniżkowe na to  p rzedsta­
wienie nie są ważne.

P rem jera  w T eatrze M ałym z w ystę­
pem  M. M alickiej i A. W ęgierko odbędzie 
się w lobotę dnia 3-go listopada. W ierna 
swem u założeniu popierania rodzim ej 
produkcji, dy rekcja  T ea tru  Małego w y­
staw ia w sobotę dn. 3-ego listopada o- 
s ta tn ią  nowość St. K iedrzyńskiego „Po­
w rót do grzechu", k tó ra  \v „T eatrze P o l­
skim " latem  br. święciła niebyw ały sukces 
i by ła  „clou" sezonu teatrów  Szyfmanow- 
skich. Główne ro le tak  sam o jak  w W ar­
szawie kreow ać będzit urocza p ara  a r ty ­
stów M. M alicka i A. W ęgierko. Sekundo­
w ać im  będą dyr. Czarnowski, W roncki, 
Berski, Dębowicz, oraz Sieniaw ska i Gro- 
tow ska. Nowe dekoracje  dopełnią tej in- 
te resn jącej całości.

Popołudniów ka w T eatrze M ałym za­
pow iada się niezw ykle in teresu jąco  dla 
licznych w ielbicieli św ietnych gości w ar­
szawskich M. M alickiej i A. W ęgierko, 
któ rzy  w ystąpią w słonecznej komedjd R. 
Bracco „Praw dziw a m iłość", po cenach 
j-.(pj)ołudniowycl).

*  !R epertuar B iura Koncertowego
M. T uerka.

P iątek , 2. listopada: A rtur Hermelin, 
P ianista.

W torek, 6. listopada: G aspar Cassado, 
W iolonczelista. 9030-4

 o—
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

APOLLO: Iw an Możźuchin jako  P re­
zydent.

1VENUE: „W  siódmem niebie".
CASINO: „Mężczyzna z przeszłością".
GRAŻYNA: „Przedpiekle". I

Lwów, 2 listopada.
Młodzież akademicka, w zrozu­

mieniu niebezpieczeństwa, grożące­
go Państwu z powodu długotrwa­
łego deficytu bilansu handlowego— 
postanowiła wszcząć akcję, mającą 
na celu propagowanie wytwórczo­
ści polskiej. Od dnia 1 listopada roz 
począł się „Tydzień propagandy", 
który ma za zadanie uświadomić 
społeczeństwu konieczność zastą­
pienia w handlu wewnętrznym ob­
cych towarów — swoimi, każdego 
kupującego zachęcić i  przekonać, że 
wyroby nasze nie tylko nie ustę­
pują towarom importowanym, ale 
niejednokrotnie je przewyższają.

Akcja nasza, jeżeli ma odnieść 
pełny sukces, musi objąć całe spo­
łeczeństwo, a stanie się to wiedy,

FATAMORGANA: „Zw yrodnienie".
KOPERNIK: „D ram at w Moulin

Rouge".
LEW : „D zikuska".
LUNA: „Carlo Aldini".
MARYSIEŃKA: „D ram at w Moulin

Rouge".
OAZA: „Gdy w kobiecie miłość się bu­

dzi", oraz występy artystów  p. T arnaw ­
skiej i Orwicza.

PAŁACE: „Pow rót z niewoli".
PASAŻ: „Pod fałszyw em  oskarże­

niem".
UCIECHA: „Niewolnica księcia Bo­

rysa" <,

POLON JĘ
T ango-argentino, Yale-Blues, Fox-ang„ 
W alc ang., Twist i lii. w yucza: Insty tu t 
tańców  „STEN", Grodzickich 2. W pisy 

6- -8. 9074-3
 o------

SENSACYJNA IMPREZA 
KABARETOWO - KINEMATOGRAFI­

CZNA.
W niedzielę, dnia 4. listopada 1928

o godzinie 12 w południe odbędzie się 
w sali kina „Pa;ace“ staraniem  Klubu 
sportowego Policji Państw, wielki Po­
ranek kinematograficzny, na którym 
wyświetlony zostanie jeden z najwspa­
nialszych lilmów św iata pt. „Monte 
Santo11 (dramat w 10 aktach), ponadto 
doborowa komedja i tygodnik aktual­
ności.

Jako uzupełnienie programu występ 
znakomitej pieśniarki J. Erwestównej.

gdy ogół Młodzieży akademickiej 
zrozumie wagę tej propagandy i ca­
łą siłą ją poprze.

Niech zatem nikogo z  nas nie 
braknie w tern wielkiem dziele od­
budowy i odrodzenia się gospodar­
czego Narodu.

Ongiś spełniliśm y solidarnie nasz 
Obowiązek — dziś m am y równię 
wielki i ważny do spełnienia: Nie
dać się wyprzedzić w  wyścigu  
pracy!

Pokażmy, że każda krytyczna 
dla Pąństwa chwila, zastaje nas go­
towych na posterunku.

Zgłaszać się tłumnie do Ligi 
Samowystarczalności Gospodarczej, 
Lwów, Leg jonów 1 /II p. (lokal 
Stow. Kupców polskich).

Bilety po znacznie zniżonych ce­
nach do nabycia w dniu poranku przy 
kasie kina „Pałace”.

DANCING RODZINY WOJSKOWEJ.
Rodzina Wojskowa zaprasza na 

dancing, który odbędzie się dnia 3-go 
listopada br. o godz. 20-ej w salach 
kasyna 19. p. p. na Cytadeli. — Za­
proszenia wydaje Sekretariat Rodziny 
Wojskowej przy ul. Romanowicza 11, 
III p od godz. 12— 13-tej codziennie.

(jp) Dzień W szystkich Św iętych. W czo­
raj. jako  w dzień W szystkich Świętych, 
pośw ięcony odw iedzaniu i p rzys tra jan iu  
grobów  niezliczone tłum y dążyły od ran a  
do nocy do cm entarzy lwow., tak , że nie 
mogły tych  pobożnych pielgrzym ów  po­
mieścić zmobilizowane w tym  celu tra m ­
waje, w k tórych panow ał na tłok  n ieby­
wały. Niemniej au ta  i dorożki konne były 
w ustaw icznym  ruchu. Szczególniej żywy 
ruch  panow ał na  cm entarzu  Łyczakow ­
skim  w zw iązku z uroczystościam i dzie­
sięciolecia Obrony Lwowa. Zwłaszcza 
przy w yjściu ścisk był tak  olbrzym i, że 
wiele osób odniosło kontuzje, a  dzieci, 
niesione przew ażnie na  rękach  piszczały 
ze strachu, w czem w tórow ały im głosy 
bardziej lękliwych niew iast. Służba bez­
pieczeństw a nie zawsze m ogła opanow ać 
tą w zburzoną falę ludzką.

Nie m a stra jk u  w „Aerolocie". Z E ks­
pozytury  „A erolotu" we Lwowie otrzy- 
m abśm y następujące pism o: W  zw iązku 
z wiadom ością podaną w mrze Sz, pism a

8C70 n a  stronicy 9 pod tyt. „S tra jk  w 
lwowskim A eiolocie" oświadczam y, że w 
Ekspozyturze Polskiej L inji Lotniczej we 
l.wowie wogóle s tra jk  nie wybuchł, gdyż 

. pracow nicy E kspozytury  nie solidaryzo- 
J wali się ze stanow iskiem  Zrzeszenia L ot­

ników, uw ażając s tra jk  za n ieuzasadnio­
ny i wogóle uw ażając stra jk i jako  rzecz 
nieodpow iednią, godzącą w in teresy  P ań ­
stwa.

II. Z jazd M ikrobiologów  f Epidemjo- 
logów Polskich we Lwowie rozpoczyna 
się w sobotę, 3. bm. o godz. 10-tej w wiel­
kiej sali Izby Przem ysłow o-H andlow ej, 
ul. A kadem icka 17. O brady zjazdower 
trw ać będą przez sobotę i niedzielę.

Posiedzenie Lwowskiego Koła Stów a, 
rz jszen ia  dy rek torów  polskich państwo- 
wych szkół średnich  odbędzie się dnia 4. 
listopada 1928 r., t. j. w niedzielę punktu  
alm e o godzinie 11 przedpołudniem  w 
sali konferencyjnej II. G im nazjum  (Pod. 
wale 1. 2). U prasza się o liczne przybycie.

W izy do A rgentyny. E kspozylura U- 
rzędu Em igracyjnego we Lwowie (ul 
Karm elicka 4) podaje do wiadomości, że 
wizy do A rgentyny udzielać będzie bez o- 
graniczeń do 12. listopada br. naw et jeśli 
paszporty  są w ydane po 20. paźdzlerntKa 
br. oczywiście n a  zasadzie zaśw iadczenia 
paszportow ego uzyskanego jeszcze przed 
16 bm. Od tej bowiem daty  — zaśw iad­
czeń do A rgenetyny d la  nie-ro ln ików  nie 
w ydaje się.

K orpus W ysłużonych wojskow ych
funkcjonarjuszów  państwow ych, ja k  rów ­
nież Zawodowych em erytow anych podofi. 
cerów W. P. i funkcjonarjuszy  policji 
państwow ej, jako  członek Federacji Po l­
skich Związków Obrońców Ojczyzny, we­
źmie udział w uroczystością^ 1 -tak we 
Lwowie, jako  też i w W arszaw ie dn ia  11. 
listopada 1928 roku. Członkowie Korpusu 
zam ieszkali we Lwowie, k tó rzy  zam ierza­
ją  brać udział w uroczystości 10-lecia w 
W arszaw ie zechcą zarejestrow ać się w 

. K orpustr W ysłużonych w ojskow ych przy 
MI. Ochronek 1. m iędzy godz. 16— 10. W y­
jeżdżający do W arszaw y o trzym ują wol­
ny  przejazd ze Lwowa do W arszaw y i z 
pow rotem  z W arszaw y do Lwowa, zaś 
w W arszaw ie zakw aterow anie i całkow ite 
wyżywienie. W yjazd ze Lwowa do W ar­
szawy w sobotę dnia 10. listopada w go­
dzinach rannych, w yjazd z W arszaw y do 
Lwowa w poniedziałek dnia 12. listona 
da br. rano.

Zm arli we Lwowie: Rom an Skomo- 
row sk; 1- 36, Róża Charasz 1. 66, Adela 
Zim inerm ann I. 34, Józef Malimon 1. 42, 
Józefa Kryłow ska 1. 45, Teodor P ardun  l! 
58, R om uald Siemaszkiewicz 1. 29, E fro im  
Sperler 1. 57, Tobiasz L aub 1. 56, Abra­
ham  W innilzer 1. 53, A braham  Biener 1. 
73, Józefa Czopowa 1. 51, Szepsel M elman 
L 45, Jan  D anyluk 1. 26, Dr. Paw eł W i- 
spek 1. 69, M arja Zwaryczowa 1 56, S tani­
sława Jasiew iczow a 1. 44, Franciszek
Skrzyszewski I. 61, Czesława M iecznik 1. 
9, Stanisław  F erdyn  1. 40, Regina S ieradz­
ka 1. 70, M arja M udra 1. 70, F an j L acher 
1. 54 Izrael Kiczales 1. 78, Jan  Gachowski 
L 39, L ora Gimpel 1. 42, Mojżesz Krebs 1. 
"0, W incenty  Lewkowicz I. 39, B erta Do- 
gilewska I. 73, Józef Fleiścher 1. 20, P au­
lina S trib rna 1. 65, W łodzim ierz Cybek 1. 
50, Ą.aam W aluszewski 1. 25, Jan  Budzy-- 
na i. 46, Henrjdc K intzi 1. 66, Franciszek 
Rawicz-Mysłowski 1. 64 Cecylja M arkow­
ska 1. 51.

(—) W łam ania I kradzieże. S tefanja 
Saw aryn zam. św. Zofji 49, doniosła poli­
cji, że n ieznani spraw cy w łam ali się do 
je j m ieszkania i skradli garderobę, bieli­
znę, srebrne nakrycie  stołowe łącznej 
w artości 1000 zł. — Z m ieszkania Gierso- 
na Jagera  zam. pi. Gołuchowskich 5, 
skradziono w czoraj po w łam aniu  się gar­
derobę dam ską i m ęską w art. 1450 zł. — 
Z fabryki „M otor" przy  ul. K opernika 
skradziono w czoraj na  szkodę zajętego 
tam  personalu  garderobę niestw ierdzonej 
w artości. — Janow i Pietruniew iczow i za­
rządcy fo lw arku  zam. w Zbciskach sk ra ­
dziono z kieszeni złoty zegarek z łańcu­
szkiem  w art. 450 zł.

(—) A resztow ania. Do aresziów  poli­
cyjnych oddano w czoraj Zofję K arapatę 
za kradzież 50 zl. w hotelu „BouIevard“ 
na szkodę M ikołaja S taraka, Agatę Śmi- 
gierską za kradzież bielizny i 5 zl. gotów­
ki na  szkodę Gizeli Tcllem an, oraz Jana  
Łagubowicza za kradzież pap ieru  w d ru ­
karn i „Dila".

Z e  ś w f e f e .

Na ulicach Sopot odlby^ się wielka m a­
nifes tacja  kom unis tyczna ,  m ająca  na  celu 
■zibi-eiranfeofiar n a  więźniów politycznych.

  0*-----

o lalce M n A  m  88 stanf
emigrując do Francji,

NOWE ROZPORZĄDZENIE FRANCUSKIEGO MIN. SPRAW ZA­
GRANICZNYCH.

Lwów, 2 listopada.
Obcokrajowcy udający się do 

Francji w celach zarobku wych, 
winni przedłożyć na granicy fran­
cuskiej kontrakt pracy przepisowo 
wizowany przez właściwy oddział 
Ministerstwa Pracy, względnie Mi­
nisterstwo Rolnictwa w Paryżu, 
(zależnie od rodzaju pracy), jak ró­
wnież świadectwo lekarskie, w y­
stawione przez lekarza przyjętego 
przez władze francuskie. Celem u- 
niknięcia tych formalności, pewna 
część obcokrajowców nie zgłasza 
na granicy francuskiej zamiaru 
objęcia płatnego zajęcia, lecz stara 

i się o przyjęcie u pracodawców we 
Francji i domaga się wówczas o- 
trzymania karty identyczności uza­
sadniającej ich pobyt we Francji.

Ten rodzaj postępowania jest 
zupełnie nieprzepisowy i naraża ob

cokrajowców na następujące niedo­
godności: Uniemożliwienie przyję­
cia do pracy, zanim pobyt ich nie 
zostanie wyjaśniony pod grozą do­
chodzeń wdrożonych przeciwko 
nim, jak i ich pracodawcom, a czas 
bezrobocia trwa tak długo, jak czas 
dochodzenia ich prośby o uznanie 
wypłaty; czyni wynik prośby o u- 
znanie wypłaty niepewny, ze wzglę 
du na szczególnie ostre przepisy za­
warte w instrukcji odnoszącej się 
do próśb tego rodzaju i w ynikają­
cego stąd odstawienia do granicy.

W  przeciwieństwie do tych in- 
strukej'1 zostały wydane przepisy, 
ażeby prośby przedłożone przepiso­
wo przed przybyciem do Francji, 
t. zn. zaopatrzone w przepisowy 
kontrakt pracy i świadectwo lekar­
skie, były załatwiane w jaknajszyb 
szym czasie.
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K ącik  ratijotuij.

PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.
Piątek , 2. listopada 1928.

W arszaw a (1111) 16.00 M uzyka re lig ij­
na. 18.00 K oncert popołudniowy. 19.30 
Odczyt pt. ,,0  budowie i czynnościach n a ­
rządu  w zroku‘V 20.15 R oncert sym fonicz­
ny z F ilharm onji W arszaw skiej. W yno- 
naw cy: O rkiestra sym foniczna pod dyr. 
Jerzego Bojanow skiego i G aspara Cassa- 
uo (wiolonczela). Część 1. K. R athaus, 
U w ertura 2. F. Seheker: U rodziny In fan t­
ki. 3. A. D vorzak: K oncert w iolonczelo­
wy. Część II. L. Janaczek: Sinfonietta.

Kraków  (566), Poznań (344), Katow i­
ce (422), W ilno (435) 20.15 Transm . kon­
certu  sym fonicznego z F ilharm onji W ar­
szawskiej.

W rocław  (322) 20.00 „U prow adzenie z 
Seraju", opera w 3 ak tach  M ozarta.

K openhaga (337) 20.00 „O rłow “, ope­
retka w 3 ak tach  G ranichstaedtena.

Sztn ttga tr (379) 20.00 Transm . koncer­
tu  sym fonicznego z L iederhalle. Solista S. 
F renkiel (skrzyp.). W program ie: Czaj­
kowski, R. Strauss.

F ran k fn rt (428) 20 00 Transm . kon­
certu  sym fonicznego z L iederhalle w 
Szluttgarcie.

L angenb trg  (468; 20.00 Transm . kon­
certu  z kościoła w D ortm undzie.

Berlin (483) 21.30 K w artet sm yczko­
wy M ozart w wyk. Londyńskiego kw ar­
te tu  Brosa.

B ndapeszt (555) 19.30 Transm . z T ea­
tru  Miejskiego ,,Requien‘‘ Verdiego.

♦
Sobota 3- lii topada 1928.

Waraz&ua (1111) 16-00 Muzyka z. płyt 
gramofonowych, 20.05 Odczyt pt- „B-o-zna 
antena" o najnowszych z.da,zendajdh w nau­
ce i  technice, wyigł. B. W im w er, 20.30 
Operetka ,.Czerwona Dama“ R. W in terb er­
ga, 20.30 Transm isja m uzyki tanecznej z 
dancingu ,A)aza“.

KlcA J w (566) 20.00 Transm isja kom uni­
katu  rolniczego z W arszawy.

Poznań (344) 20.30 Wieczór kabareto­
wy z uidz. orkiestry oraz artystów z Varie- 
te, 22.40 Muzyka tan ;czna, 24-00 Koncert 
nocny firmv ,,Pihili<ps“.

Katowice (422) 20.30 Transm isja koncer­
tu  wieczornego z W arszawy, 22-80 Transm. 
muzyki tanecznej.

W ilno (435) 18.00 Transm isja nabożeń­
stw a z Ostrej Bramy.

Praga (348) 20.00 „Boccacio", operetka 
Suppego.

Londyn (36jl;  23 35 Muzyka taneczna z 
hotelu „Sajvoy'‘.

Lipek (365) 19.00 Transm isja z Teatru 
Narodowego. „Król na jeden dzień", opera 
komiczna w 3 aktaoh ftdama- 2.3.00 T rans­
misja muzyki tanecznej.

Frankfurt (428) 20,15 „Dwa szczęśliwe 
-dni", fa isa  w 3 aktach Blumentihala i Ka- 
deftmrga. Następnie m uzyka tameczna z 
Berlina.

Rzym (447) 20.45 Koncert muzyki moder 
nistycznej. W ykonawcy: Wielka orkiestra 
symfoniczna, solistka Elisa Scardoni (fort,)-

Laimgemberg (468) 17.45 Koncert radio- 
orkiestry. 20.00 W esoły wieczór. Następnie 
muzv.ka taneczna.

PNM-jf runu Blszn-oj 111 i s n l )
WZMOŻENIE RUCHU SAMOCBO DOWEGO.

SYGNAŁY.
— AUTOMATYCZNE

Molbourn, w listopadzie.
Nie tylko Ameryka i Europa ma 

trudności w rozwiązaniu pro­
blemu ruchu ulicznego, ale ma je 
taklże nawet egzotyczna Australja. 
W  ciągu ostatnich lat ilość samo­
chodów w Australji wzrosła do te­
go stopnia, że problem uregulowa­
nia ruchu ulicznego wypłynął na 
porządek dzienny. Władze policyj­
ne i municypalne pracują nad sy­
stemem rozwiązania tego problemu, 
albowiem dotychczas stosowana

kontrola ruchu kołowego okazała 
się niewystarczająca.

Ostatnie badania, przeprowa­
dzone w tej dziedzinie w MoLbour- 
nie, wykazały- konieczność zapro­
wadzenia kontroli automatycznej 
w  najruchliwszych częściach m ia­
sta. Kontrola ta została zaprowa­
dzona pizez ustawienie automatycz 
nych sygnałów na główniejszych  
skrzyżowaniach ulic i użyć się da 
tak przy mniejazym, jak i wzmożo­
nym ruchu ulicznym.

Bu lilosu.wycii serc uaszycn Czyieink 
ków zw raca się 80-letnia staruszka, pozo­
stająca bez środków  do życia. D atki przyj 
muje A dm inistracja dla „A. F.“

I
O G Ł O S Z Ę  P S A ,

POmOG LEKARSKA. I
CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 

skórne, neurastenię seksualni leozy spe­
cjalista Dr. Fnisch, W ałowa 11. Teł. 
55—20. 6740

I NAUKA I WYCHOWANIE.
10 groszy za wyraz. I

Ze sportu.

Czarni Cracev’a 4:3 (3:1).
Lwów, 2. listopada.

(?) Cracovja bez Sperlinga, Szumca. 
Chruścińskiego, Ptaka i Kulińskiego. 
Czarni 'bez Olejniczaka. Zasłużone zwy 
cięsłrwo Czarnych, którzy grali bardzo 
ambitnie i ofiarnie. Zwycięstwo icih 
tembardziej zasługuje na wyróżnienie, 
ile że sędzia wyraźnie grawitował fcu 
Cracowji i pomijając cały szereg krzyw­
dzących rzutów wolnych, podyktował 
on do zwycięzców dwa rzuty karne za 
ręce, za które najostrzejszy] chociażby 
sędzia w  najgorszym wypadku dałby 
rzuty wolne z pasa pola karnego, bo na 
tem miejscu nastąpiły oba przewinie 
nia. Zdajemy sobie w pełni sprawę, że 
'obowiązkiem sędziego jest otbać o to, by 
gra toczyła się ściśle według przepisów 
niemniej jednak podyktowanie az dwu 
po sobie następujących jedenastek i . tc 
za mimowoitne ręce, jest karą bard zc  
ciężką, a nawet drakońską.

Cracovja zupełnie rozczarowała, gra 
jej stała n a  poziomie prowincjonalnej 
klasy, Kałuża zaś tak wyraźnie się o- 
szczędzał, że widz m iał chwilowo w ra­
żenie, że ma przed sobą zawodowca 
który ubezpieczył swe nogi na jakie 
10.000 dolarów. Jedynie Gintel i Zastaw 
niaU I. przypominali daw ną Cracovję 
groźnego ryw ala lwowskich zespołów 
piłkarskich.

U Czarnych wszystkie łinje praco­
wały dobrze, W .napadzie, który mało 
wykorzystywał skrzydła, wyróżniał się 
Nastula, czasam i Winnicki. Blado na­
tomiast wypadł SaJka. W pomocy, ja'-: 
zwykle najlepszy Witkówrki. Pozatem 
dobrze grał Ozajst na obronie i Krasicki 
na bramce.

Gra toczyła się z przewagą Czai
nych za wyjątkiem ostatnich 15 minut 
w których przew ażała Cracovjai, dążąc 
przy stanie 4:3 dla Czarnych do wyrów 
nania. Bramki strzelili: dla Czarnych 
Nastula dwie, Safk-i i samobójcza Za 
stawniaka; dla Cracovji Kałuża główką 
po rzucie z rogu (najładniejsza bramka 
dnia), i dwie Gintel, obie z rzutów kar 
nych. Sędziował p. Rosrafeld z Bielska. 
Widzów około 2000.

ZAWtnJY O MISTRZOSTWO LIGI.
Warszawa 1. listopada. (Tel. wł.) 

LKS—W arszaw ianka 5.0 (2:0).
Kraków 1. listopada. (Tel. wł.) Wi­

sła—Turyści 5:0 (3:0).

6-cio m iesięczny — wieczorny 
KURS HANDLOWY 

10. listopada rozpoczynam y 
KURSA HANDLOWE — Z. Konrad-Glu- 
zińskiej. — W pisy i inform acje 10—I 

i 5 - 8 .
ECOLE REFOKME, ul. Piłsudskiego (Pań 
ska) 14. II. p. Przy p rzystanku  tram w aj 

Nr. 2, 3, 7, 9 i U . 9127-4

I MIESZKANIA, SKLEF7. 
10 groszy za wyraz. I

POSZUKUJĘ m ieszkania n a  I. p iętrze lub 
parterze 5—6 pokoi z kom fortem , e- 
w entualnie zam ienię na m oje 5-poko- 
jowe na  II. p iętrze w okolicy Potockie­
go. Zgłoszenia listowne z dokładnym i 
w arunkam i i planem  pod: Rosochowa- 
ciec, dw ór, poczta D enysów via T arno­
pol. 9068-3

LOKa L skradający się z trzech uhikacji 
nadający  sfę n a  fabrykę, ew entualnie 
n a  b iura  do w ynajęcia. W iadom ość u 
w łaściciela Jakóba H erm ana 14. 9111

MAGISTRAT
L. 4162/28,

MIASTA ROHATYNA.
R ohatyn, dn ia  30. października 1928.

KONKURS
M agistrat m iasta  R ohatyna rozp isu je  niniejszem  Konkurs n a  posady:
1) odpowiedzialnego k ierow nika elektrow ni, k tó ry  m usi w ykazać się znajn 

m ością silników  Diesla, oraz urządzeń elektrycznych n a  p rąd  trójfazuw y,
2) m aszynisty do obsługi silników  D iesla obeznanego dokładnie z ruchem  

lego rodzaju maszyn.
O ferty z dołączeniem  św iadectw  z podaniem  w arunków  żądanej płacy należy 

składać do M agistratu m iasta  R ohatyna najpóźniej do dn ia  10. listopada 1928 r.
Do posad powyższych przyw iązane są m ieszkania służbowe dla kierow nika 

układające się z 2-cli pokoji i kuchni —  d la m aszynisty z jednego pokoju  i kuchni.
Posady są kontraktow e.

9115-2 B urm istrz  m iasta R ohatyna 
F r. Kościówko.
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G. G. TOUDOUZE. 10

TAJEMNICA MORDERCY
A utoryzow any przekład  K azim ierza Rycblowskiego.

-O O -
Z początku wszystko szło jako tako, każdy 

spełniał swoją robotę. Stopniowo jednak — jak 
to zwykle bywa między ludźmi zamkniętymi ra­
zem przez czas dłuższy — zaczęły się swary, 
zwady, bijatyka...

Tak, że po jakich dwóch miesiącach na po­
kładzie „Pike“ zostało.wszystkiego dwóch ludzi: 
Forster i ja.

— Pytasz, co się stało z czterema ludźmi 'za­
łogi? Ano poumierali wszyscy po ko 1 ej i — jedni 
na szkorbut, inni skutkiem nieszczęśliwych w y­
padków, inni wreszcie zginęli od noża lub kuli, 
kiedy się zabrali do rabowania zapasów wódki.

Prawdę mówiąc, nawet i dobrze, że tak się 
stało, bo nasz nieszczęśliwy „Pike‘ uległ pasku­
dnej katastrofie. Wyobraź sobie rodzaj „trzęsie­
nia !odów“: ostry gizbiet podwodny góry lodowej 
przeciął nasz statek poniżej kdu na połowę, jakby 
nożem! Nie mogliśmy wprawdzie zatonąć, bo sta­
tek ugrzązł w twardej skorupie lodowej — ale

dalszy pobyt na przepołowionym okręcie był wo- 
góle niemożliwy.

Wówczas we dwójkę z Forsterem zbudowali­
śmy rodzaj dużych sanek o dwóch siedzeniach. 
Na sanie załadowaliśmy 'broń, potrzebne mate- 
rjały, prowianty i ową maszynę elektryczną u- 
mieizczoną na szalupie ratunkowej. Poslanowi- 
liśmy wyruszyć saniami i szukać pomocy. Cóż 
kiedy ci idjoci, nasi majtkowie nie chcieli zrozu­
mieć naszej kombinacji! Oświadczyli nam sta­
nowczo, że albo pojadą wszyscy razem z nami, 
albo nie puszczą nas samych. Sądzili widać, że 
ich pozostawimy na łaskę losu i więcej do nich 
nie wrócimy... No, a skoro na saniach były tylko 
dwa siedzenia, więc jasną jest rzeczą, że tylko 
dwóch ludzi mogło się poświęcić... naturalnie lu ­
dzi najbardziej inteligentnych i zaradnych... Co? 
uśmiechasz się?... A gdyby nawet i lak było? 
Gdybyśmy postanowili sobie zostawić ich na Bo­
żej łasce? Przecież lepiej byłoby w każdym ra­
zie, gdybyśmy dwaj chociaż się uratowali, niż 
gdybyśmy zginąć mieli z głodu i zimna między 
tymi opryszkami!

Ziesztą kwest ja ta rozwiązała się sama przez 
się, z chwilą gdy zostało tylko nas dwćch na 
przepokmionym statku. Ach! z jakąż ulgą o- 
detchuęliśmy, kiedy ostatnich pięciu majtków  
zginęło gwałtowną śmierci i, po wypiciu naraz 
cale.' baiv3ki wódki!... Pytasz, czy m yśm y do tego

sami nie przyłożyli ręki?... To cię nie obchodzi, 
mój kochany... W  takiem położeniu człowiek 
musi m yśleć tylko o własnej skórze i nie potrze­
buje się przed nikim tłumaczyć...

— Olóż, skorośmy się już z tem załatwili, za­
ładowaliśmy na sanie wszyslko co potrzeba: żyw ­
ność broń, ubrania, trunki. Najbardziej dumny 
byłem z urządzonej przezemnie na saniach insta­
lacji elektrycznej: motor elektryczny stanowił 
siłę popędową dzięki mojemu pomysłowi. Poza­
tem dostarczał nam światła i ciepła. Na saniach  
umieściłem m ały m iedziany nadjator — na prze­
dzie dwie duże lampy, oświetlające nam drogę. 
Zabrałem też ze sobą spory zapas lampek elek­
trycznych. Co więcej, zaraz z początkiem zim y  
zbudowałem z pomocą kilku najzręczniejszych 
majtków mały aparacik mego własnego pomysłu, 
solidny i łatwy do przenoszenia. Aparacik len 
pozwalał mi wytwarzać energję elektryczną i na­
jado wywiać akumulatory... W idzisz, że skoro chcę, 
potrafię wymyśleć coś pożytecznego...

Pewnego pięknego poranku zatem, pozosta­
wiając biedny „Pike“ na paslwę losu, wsiedliśm y 
na sanie, puściliśmy motor w ruch i z busolą 
w ręku wyruszyliśm y w kierunku Grenlandji 
i Ziemi Grania.

G. d. n.
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SALĘ na  szkołę tańców  i pokój nieum e- 
blow any poszukuję. Zgłoszenia pisem ne 
Loeffler, hotel Saski. 9139-2

l KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz- I

DOM do sprzedania koło stacji Zim na 
w oda za 9000 zł. w ra tach . Józef W er- 
schner. P oczta Z im naw oda Osiczyna.

9023-5

BIELIZNA SZWAJCARSKA trykotow a 
dziecinna i dam ska „SPORT", plac H a­
licki 3. 8908-6

KOMPLETNE w ypraw ki dla now orod- |
ków „SPORT", plac H alicki 3. 8968-6

PŁASZCZYKI dziecięce do lat 15 „SPORT" 
plac H alicki 3. 8968-6

PŁASZCZYKI zimowe dla dzieci do lat 15 
od zł. 25 poleca „T rykot" , ul. H alicka 
1. 21. 9050-2

UBRANKA i m undurk i szkolne, sw etery 
oraz tryko ty  poleca najtan ie j „ T ry k r‘ ' 
ul. H alicka 21. 9050-2

DO GIMNASTYKI m undurki-spodenki i 
pantofle poleca „T rykot", ul. H alicka 
1. 21. 9050-2

FORTEPIAN „F ritza  i H eitzm ana" sprze­
dam  na  dogodnych w arunkacn  — go­
tów ką odpow iednia zniżka. Skleniarski, 
K opernika 26. 9076-3

KUP LOS
18-tej Państwowej Loterji 

K asowej 
w  nowoofwartej Kolek­

turze Tow arzystw a 
S z k o ły  Ludowej 

Fredry 3.

KARDYNALNĄ zaletą mydła pierwszorzędnej 
jakości, jest bezwzględna i absolutna czystość. 

Te właśnie zalety charakteryzują mydło Sunlajt, 
które też jest najwięcej rozpowszechnionem 
mydłem na świecie. Niewolno prać pięknej 
i  kosztownej bielizny żadnem podrzędnem mydłem, 
nic dziwnego więc, że w starannych gospodarst­
wach zapotrzebowanie mydła Sunlajt równa 
się zapotrzebowaniu wody. A obfite mydliny jakie 
wytwarza, szybko i radykalnie spierają brud.

P.S1.6-J7 Lever Brothers Lim ited, Anglja.

W SZELKIE m aszyny i urządzenia wcho­
dzące w zakres m łynars(w a zawsze na 
składzie do nabycia u M. Steinhausa, 
Lwów, ul. Gródecka 10 a. 9080-10

FORTEPIAN drezdeński Kapsa, angiel­
ska m echanika, opancerzony, krzyżo­
wy, rzadka okazja, praw ie jak  nowy 
sprzeda: H anak, Piłsudskiego 21, I. p,

3087-5

i RÓŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. I

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową w ydaną przez P. K. U Kałusz, 
na  imię Jan  Meck Swaryczów. 907?-.'!

H urt! Deial!
Term ofory od zł. 4 i wyżej, szkła zapaso­

we we wielkim wyborze poleca: 
jak ó b  R osenm an, Lwów, A kadem icka 26. 
Teł. 19—61. — Zam ów ienia z prowincji 

załatwia się odw rotnie. 905°-1 i

M a t e r j e  meblowe,
m eble salonow e i k lubow e, poleca 

n a jta n ie j:

Leon Matwijowski
Lmflw. Ch ^czjizng 8 Telefon h  ’
K a żc T e m u  b s z  p o r ą k i
sprzeda IfA ł r “  UL. SOBIESKIEGO 12 
firma Telef. Nr. 43-39.

M E B L E
w szelk iego  rodzaju  NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY.

niefzij
do

n i s a n i a
i rachowania

pierwszorzędnych systemów na 
dogodne spłaty  

poleca

JuSjan Łomaga
Lwów, Sienkiewicza 9. Tel. 28-70.

Precyzyjna napraw a m aszvn

z a n a i  c o m  gayb e
wzywa akcjonarjuszy  do w ym iany akcji 
m arkow ych na  złotowe w Filii Akcyjnego 
Banku Hipotecznego w Krakowie do dnia 
15-go listopada br., gdyż po tym  term inie 
zam iana będzie w ykonyw ana za opłatą 
30 gr. od każdej now ej akcji zlotowej.

9138-2

Humor.

— Przyjdź ju tro  w ieczór do mn-e!
— Nie mogę. Ju trze jszy  wieczór po­

święciłam „^Trystanowi i Izoldzie".
— Ach, co tam , przyprow adź ich ze 

sobą!

CENY OGŁOSZEŃ*
Za wiersz 1 - szpaltow y milimetrowy 

flter . S0 mm.) ogłoszenia zwykłe za lek. 
Iltm  12 gr„ za wiersz 1 - szpalt, millme. 
trawy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
aa wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr„ za wiersz 
1 • szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono.

miczny Itd.) 50 gr„ za wiersz 1 - szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artyŁnlaeb 
100 gr„ za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., d rob­
ne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

o osady 3 gr., eala strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstow a 480 zł., cala strona 
pod nagłówkiem (1 . sza) 570 zł. Ogłoszę, 
nla zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w mlejscn zastrzeżonem , Ogło 
szenia osobno stojące I bez nnm ern doli 
ezamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter 
minowy druk nie przyjm ujem y. Port*

przekazów nie bonłllknjeray. — Uwagaj 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone aa 
8 lamów (szpalt), tekstow e na |  lamy
is ip a llr!

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostaw ą na  miejsce lub prze­

syłką pocztow ą . . . .  zł. 6.50
Bez d o s t a w y  zł 6._
Za granicę   zł 9 __

X U s t a n i  łijHłBU GRUD K i J  SPOŁKA, fipd zocz. J .  PŁOCKIEGO,, SH  LjtfOffłft


